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nie przeraził się pięści komunisty 
Wrzawa na wczorajszem posiedzeniu Sejmu. 

Wniosek o wyrażenie votum nieufności rządowi upadł. 
Warszawa, 26.4. (Od w ł . kor.) — 

Wczorajsze posiedzenie Sejmu, którego 
porządzek dzienny wypełn ia ł wniosek 
Klubu Narodowego o votum nieufności 
dla rządu, ściągnęło na galerję 

wielka ilość słuchaczy. 
Obrady rozpoczęto o godzinie 11 min. 

20. Wniosek o votum nieufności złożo­
ny formalnie przez Klub Narodowy stał 
się faktycznie wnioskiem całej opozycj i . 
0 czem świadczy fakt, że do głosu w dy 
skusji zapisali się dla Jego poparcia 1 u-
motywowania przedstawiciele PPS, Str. 
Ludoweg. Ch. O., NPR. 

a nawet komunista Rożek. 
Przec iwko wn ioskowi miel i przema­

wiać posłowie z klubu B B , k tó rych g łó­
w n y m mówca miał być wicemarszałek 
Sejmu pos. Car. Zdawało się na począt­
ku posiedzenia, że dyskusja przybierze 

szersze rozmiary, 
że będą poruszone zagadnienia gospo­
darcze i finansowe i posiedzenie pot rwa 
ki lka godzin. Stało się jednak inaczej. 
Obrady o tworzy ł marszałek św i ta l sk i 
punktualnie o godzinę 11 minut 30 udzie­
lając głosu prezesowi Klubu Narodowe­
go 

posłowi Rybarskieniu. 

W Y W O D Y POSŁA RYBARSKIEGO. 
Przemówienie posła Rybarskiego 

trwało trzy kwadranse i zawierało sze­
rokie uzasadnienie wniosku o votum nfe 
ufności. Poseł Rybarsk i twierdz i ł , tż 
wniosek o ustąpienie rządu postawiony 
został 

z dwóch powodów: 
jako reakcja przec iw złamaniu konstytu 
cji przez ograniczenie pracy Sejmu do 
jednej ty lko sprawy i Jako chęć zwrócę 
nia uwagi społeczeństwa na położenie 
państwa i 

działalność rządu. 
Konstytucja w art . 10 stanowi, że im 

c ja tywa należy do rządu i Sejmu bez 
różnicy na Jakiej sesji. A r t y k u ł 12 g ło­
si, że wnioski poselskie przechodzą do 
następnej sesji znowu nie rozróżniając 
zwyczajnej od nadzwyczajnej. 

POLEMIKA. 
Nie by ło praktycznego powodu ogra 

niczania prawa Sejmu, chodziło zaś t y l ­
ko o urzeczywistnienie nowego ustroju 
drogą faktu, o przekształcenie obowią­
zującego prawa dowolną interpretacją. 
Ta reforma konstytucj i zdaniem m ó w c y 
zastępuje prawo pisane 

prawem życia 
1 sprowadza się do panowania s i ły nad 
prawem. Niezdolność metod dyk to tor -

skich wprowadzenia całego ustroju jest 
z jawiskiem powszechnem. 

Ze system Jest... 
Poseł Wiś l i ck i (BB) z miejsca: 
— Lepszy od poprzedniego... 
Poseł Ryba rsk i : — Pan jest zawsze 

zadowolony z każdego ustroju, bo p rzy 
każdym ustroju Jest pan u ministra skar­
bu w przedpokoju. Niech się pan wp ie rw 
oczyści z zarzutów w „Naszym Prze­
glądzie" w sprawie interwencj i posel­
skiej. Zachowuje się pan tak, jakby pan 
urządzi ł conajmniej dwa zamachy na 
Skalona. 

Dalej poseł Rybarsk i domaga się, a-
żeby Sejm by ł czynny, bo kouieczna jest 
reforma ustawodawstwa gospodarczego 
skarbowego i administracyjnego. 

Poseł Miedziński z miejsca: — Grab 
skiemu dawaliście pełnomocnictwa w 
ciężkiej sytuacji... 

Poseł Rybarsk i zakończył swoje 
przemówienie oświadczeniem, że w ie 
wprawdzie , iż wniosek jego klubu zosta 
nie odrzucony, ale i tak zaufanie do rzą 
du s}abnie w społeczeństwie. 

OŚWIADCZENIE W I C E M A R S Z A Ł K A 
CARA. 

Do pojedynku z posłem Rybarsk im 
stanął z ramienia B B W R wicemarsza­
łek Sejmu Car. Przemówienie jego nie 
by ło obroną, lecz oskarżeniem. 

Wicemarszałek C a r : —• Zdawałoby 
się, że z chwi lą, k iedy Sejm-po przerwie 
zbiera się w celu obrad nad sprawą ści ­
śle określoną w orędziu Prezydenta Rze 
czy pospolitej, to zajmie się tą sprawą z 
całą gor l iwości , bo przecież przedmiot 
ten ma charakter gospodarczy l socjal­
ny. Więc dla opozycj i a szczególniej 
dla lewicy powinien być bardzo dogo­
dny. 

Następnie wicemarszałek Car prze­
chodzi do złożonych wniosków 

o vo tum nieufności 
i zapytuje czy nie jest wnioskiem dywer­
sy jnym, ten wniosek, k tó ry w z y w a rząd 
do przedłożenia niezwłocznego środków 
zaradczych przec iwko k r yzysow i gos­
podarczemu. Mówca przypomina po­
słom opozycy jnym, że w zeszłym roku. 
gdy rządziła w Sejmie opozycja, zwo ła­
wszy sesje nadzwyczajną, zrobi ła to sa­
mo, bo w swoich motywach wymien i ła 

ca ły szereg spraw 

WNIOSEK K L U B U B B . 
— Stworzyl iśc ie precedens — oświad 

cza pan Car — my nie Jesteśmy zachłan 
ni i ty lko kontynuujemy war-za p rak ty ­
kę. (Oklaski na ławach BB.) 

Kończąc, wicemarszałek Car posta­
w i ! wniosek formalny o przejście do po­
rządku dziennego nad wnioskiem żąda­
jącym ustąpienia Rady Min is t rów. Prze 
c iwko temu wnioskowi przemawiał pos. 
Stroński. W głosowaniu wniosek posła 
Cara został przy jęty . 

W ten sposób dyskus.ja, po k tóre j ty­
le sobie opozycja obiecywała, została 
wyczerpana. 

PIESC K O M U N I S T Y . 
Gdy poseł Kornecki zaczął odczyty­

wać interpelację przed ł a w y socjalisty­
czne wysunął się komunista Rożek 1 po­
czął głośno w y k r z y k i w a ć , 

grożąc pięścią 
w stronę marszałka Sejmu. Marszalek 
Switalski k i lkakrotnem dzwonieniem i 
zwracaniem mu uwagi wezwa ł posła 
Rożka do porządku. T o Jednak nie po­
skutkowało. Wobec tego marsz, św i ta ł 
ski stawia formalny wniosek o w y k l u ­
czenie pos. Rożka na przeciąg miesiąca, 
co zostaje przyjęte. 

INTERWENCJA STRAŻY M A R S Z A Ł ­
K O W S K I E J . 

Pos. Rożek w dalszym ciągu odma­
w i a wyjśc ia z sali. Marszałek Sejmu za­
dzwon i ! na straż marsza>Tkows>ką, k tóra 
usiłuje pod ręce opornego krzykacza 
wyprowadz ić . Ponieważ okazało się, że 
i ta siła nie wystarcza, weszło jeszcze 
trzech innych cz łonków straży, k tó rzy 
na rękach wynieś l i posła Rożka. Gdy 
Rożek próbował bronić sfę. chwyta jąc 
rękami ławek, upadł na podłogę. Dal­
szy ciąg w y z w i s k poseł Rożek 

dokończył Już w kuluarach'. 
Następnie wybuch ła silna w r z a w a 

między klubem B.B. a Klubem Narodo­
w y m . Podczas tej w r z a w y szczególnie 
podniecił się poseł Wiś l i ck i , za co mar­
szałek Sejmu p rzywo ła ł go do porządku 

i zapisał do protokółu. 
Na tern obrady o godzinie 1 zostały 

zakończone. ' 
Marszałek Świtalski zapowiedział, l i 

w razie jak ichkolwiek zmian w umowie 
pożyczkowej poprzedzonych przez Se­
nat będzie Jeszcze zwołane posiedzenie 
Seimu. O terminie tego posiedzenia po­
słowie zostaną zawiadomieni. W godzi­
nach wieczornych część posłów 

opuściła Warszawę. 

S P R A W A Z A R Z U T Ó W . 
Wskutek zarzutów postawionych po 

s łowi Wiś l ick iemu przez posła Rybar ­
skiego pos. Wiś l i ck i zwróc i ł się do mar 
szarka Switalskiego o skierowanie spra 
w y do sądu marszałkowskiego. 

SREBRNE GODY. 

W dniu wczorajszym obchodzi! swe srebrne go­
dy zasłużony dyrektor Urzędu Pocztowego w 
Łodzi, p. Jan Mikulski. Z okazji tej w kościele 
św. Krzyża odprawione zostało rabożeństwo, 
w czasie którego ks. oficjał dr. Pączek udzielił 

czcigodnej parze błogosławieństwa. 

w pociągu!. 
P r z y k r y w i d o k w p r z e d z i a l e . 

Łowicz , 26.4. Pasażerowie jednego z 
wagonów pociągu Nr. 44, zdążającego z 
Gdyni do Warszawy , zaalarmowani zo­
stali 

hukiem wys t rza łu . 
Gdy pociąg zat rzymał się na stacji 

Jackowice. k i l ku pasażerów i kondukto­
rzy wbiegl i do przedziału, skąd huk do­
chodził. Na poduszkach splamionych 
k rw ią , leżał nieznany pasażer, ze s t ra­
szl iwie poszarpaną twarzą. Jeden z le­
karzy , jadących w pociągu udziel i ł ran­
nemu pomocy, poczem przewieziono go 
do szpitala Św. Tadeusza w Łowiczu . 

Dochodzenie ustal i ło, że desperatem 
b y ł 31-letni Florjan Zenkier, 

przemysłowiec ze Świecia 
na Pomorzu. Stan Zenkiera, k tó ry strze 
l i ł sobie w usta jest bardzo ciężki. 

Debjut córki Carusa. 

W i e l k a a f e r a c u k r o w a . 
Kupiec na wiadomość o wykryciu oszustw 

Straty skarbu wynoszą ćwierć miliona złotych. 
Łód*. 26 kwietnia. W dniu wczora j ­

szym władze śledcze w Łodzi u jawni ły 
wielką aferę cukrową, która naraziła 
Bank Cukrown ic twa na 

ćwierć miliona złotych strat. 
Szczegóły afery tej przedstawiają się 

następująco: W czasie przeprowadzania 
przez Ministerstwo Komunikacj i lustra­
cji stacyj t owa rowych w obrębie woje­
wództwa łódzkiego, ujawniono wielk ie 
nadużycia cukrowe popełnione przez 
znanego kupca ze Zduńskiej W o l i M o r d ­
kę Dawida Szpiro. 

Szpiro posiadał dobrze skonstruowa­
ny aparat pomocniczy, w skład którego 
wchodzi l i również i urzędnicy kole jowi . 
Oczukańcze manipulacje Szpi ry polega­
ł y na zamawianiu większych transpor­
tów cukru loco stacja Zduńska - Wola . 
Dla prowadzenia podobnego handlu po­
trzebny by ł 

większy kapitał, 
którego, niestety, Szpiro nie posiadał. — 
Będąc jednak w porozumieniu z funkcjo­

nariuszami ko le jowymi fałszował cedu­
ł y Banku Cukrown ic twa na odpisach 
f rachtów i odbierał cukier i rozsyłał go 
wprost do swych odbiorców, zaś po za-
inkasowaniu należności wpłacał pienią­
dze do Banku Cukrown ic twa , przyczem 
p r a w d z i w y m już frachtem zastępował 

sfałszowane k w i t y . 
W podobny sposób Szpiro zysk iwał 

k redy ty na ki lkunastowagonowe trans­
por ty cukru, wartośc i nawet pół mi l j . 
zł. Na tranzakcjach podobnych zarabiali 
również grubo wtajemniczeni w aferę u-
rzędnicy kole jowi . Aferę ujawniono dzię 
k i spostrzeżeniu jednego z urzędników 
komisj i lustracyjnej. Urzędnik ów zau­
waży ł sfałszowaną adnotację na frach­
cie odbiorczym. Na wieść o w y k r y c i u 
nadużyć Szpiro 

dostał ataku sercowego 
i mimo natychmiastowej pomocy lekar­
skiej zmarł , nie odzyskawszy n rzy tom-
r.ości. Przeprowadzona rewizja ksiąg 
oraz wszelkich papierów ustaliła, że n ą : 

dużycia te b y ł y popełniane od trzech lat 
zgórą. W chw i l i ujawnienia machinacyj 
Bankowi Cuk rown ic twa brak ło należno­
ści za 12 wagonów cukru war tośc i 250 
tys. z łotych. 

Władze śledcze, k t ó r y m przekazano 
prowadzenie sprawy, zakwest ionowały 
majątek Szpi ry składający się 

z k i l ku posesy] 
i majątku ziemskiego war tośc i pół mi l jo-
na z ło tych. 

W w y n i k u przeprowadzonego 
śledztwa aresztowano k i lka osób wśród 
mieszkańców Zduńskiej Wo l i zaangażo­
wanych w aferze oraz k i l ku iunkcjonar-
juszów ko le jowych, między k tó rym i 
znajduje się również pewien kasjer kole­
j o w y ze Zduńskiej Wo l i . Jak się okazuje 
w kręgu afery zmarłego Szpiry znajduje 
się również Łódź, gdzie Szpiro jeśli nie 
posiadał wspóln ików, to hur townikom 
cukru wyrab ia ł ceduły sfałszowane, po­
bierając za to oczywista 

grubą prowiz ję . 

ll-letnla Gloria Caruso, córka słynnego tenora, 
wystąpiła po raz pierwszy przeC ?adjem. Do. 
chód roczny dziewczynki z tantjen; za płyty gra 
moionowe z głosem jej ojca wynosi 6 mlljonów 

złotych. 

Przed sesją genewską 

generalny sekretarz Ligi Narodów spotkał sie a 
min, Curtiusem, celem omówienia programu naj­
bliższej sesji Ligi Narodów, która jak wiadomo 
ma się zająć sprawa unjl celnej niemiecko • 

austrjackiel. 

Nazwiska osób aresztowanych w 
związku z ujawnioną aferą cukrową t rzy 
mane są narazie w ścisłej tajemnicy. 

Dalsze śledztwo t rwa przyczem spo 
dziewać się należy dalszych oresztowań. 

Wszystk ich zatrzymanych przewie­
ziono do wiezienia śledczego w Łodzi , 
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D ź w i ę k o w y T e a t r 
Ś w i e t l n y 

„CASINO" 
Dziś wspaniała premiera 

t. Wielk i fi lm c y r k o w y p 

K a r k o ł o m n e z a k r ę t y 
— w ro l i i j łównej u lubienica na rodów — 

Ci BlBH R Ó I a I * Richard ARLEN 
RuweUcyina nowość w technice 

kinematograf cinej Dla upnystepnienia treści djaloal angielskie — castąpiene d ja lo -
g a m l p o l a k i e m ! . Areyciekawa treść. Frapująca gra. Emocjonujące momenty. - — 

Nadprogram: 
Dodatek dźwiękowy 
1 aktualności krajowe. 

Początek ssmsów w dnie powized. o godi. 4.30 
W soboty i niedzleie PORANKI od fiodi. 12 «° 
3 po cenach najniższych 75 groszy I 1 zł . 

Powódź w Wilnie. 

T R Z Y P U Ł K I O P U Ś C I Ł Y K O S Z A R Y . 
Saperzy pracowal i ca łą noc. 

Wii i io , 26.1. Stan wody na W i l j i w 
Wiln ie osiągnął wczora j o godz. 8-ej ra­
no 8.15 m.. a o godz. 10-ej rano 8.20. czy­
l i 5.84 m. ponad stan normalny. Woda 
wykazuje dalszą tendencje 

do podnos7enia się. -
Skutki tego wysokiego poziomu wo-

i v pociągnęły za sobą katasrrofalne na­
stępstwa w mieście. E lek t rowni w i leń­
skiej grozi już bezpośrednie niebezpie­
czeństwo zalania i unieruchomienia Jej, 
Przez cała noc saperzy pracowal i nnd 
budową wafu zabezpieczającego elektro 
wnie. Ułożono ogółem 

2110 w o r k ó w z plaskiem. 
Saperzy pracują bez przerwy rów­

nież w ciągu dnia dzisiejszego. 
Woda na placu Katedralnym podnosi 

się powol i . W dniu dzisiejszym z powo 
du niebezpieczeństwa świątynia ma być 
zamknięta na pewien czas. 

Fale podmywają już budynki szpita­
la Św. Jakóba. Dwa domki , w k tórych 
mieścił sie oddział dezynfekcyjny, zo­
sta! v już zniesione przez wodę. 

Na Zwierzyńcu nrzy ul. f ab ryczne j 
woda zalała tartak Świrskiegc i po rywa 
nagromadzone zapasy drzewa. Ogrom­
ne spustoszenia zanotowano na ul . Staro 
Szlacl i tuzowej. gdzie zalane zostały 

cztery garbaruie. 
Most Zielony został zabezpieczony 

w ciągu nccy. Dziś rano wysłano od­
dział saperów celem umocnienia nowe­
l a mostu strategicznego, k tó ry znajdu­
je się w wie lk iem niebezpieczeństwie. 

Na Zarzeczu runął podmyty przez 
wodę dom murowany Na ul. M ick iew i 
cza woda wtargnęła do domu nr. 62. — 
Mieszkańcy opuścili dom. Również na 
ulicy Wileńskiej zarządzono ewakuację 
szeregu zagrożonych domów. Koszary 
1 p. a c , 3 p. a. p. i 6 p. p. Legjonów zo­
stały opróżnione. 

Do Wi lna p rzyby ł wczora j wieczo­
rem dowódca O. K. 3 (Cirodm ) gen. L i t 
winowicz i odbył z wojewodą K i r t i k l i -
sem konferencję na temat dalszej akcji 
ratunkowej. Obaj dygnitarze do godz. 4 
rano objeżdżali najbardziej zagrożone 
tereny. 

Z o s t a t n i e ] c h w i l i . 
Wi lno . 2<?.4. (Od w l . kor.) . — Jak do­

noszą w ostatniej chwi l i , wody wezba-
nej rzeki W i l j i zalały cały szereg ulic. 
Bazyl ice 

grozi zawalenie. 
Do Wi lna przyjechał minister Hnbic-

poważnie zagrożona jest radjostacja na 
Zwierzyńcu. 

Do przewożenia dobytku I powodzian 
władze zarekw i rowa ły wszystk ie auto­
busy. 

O godz. 22.15 wody z W i l j i podnosząc 
stale swój poziom, wda r ł y się do kot ło­
wn i e lekt rowni miejskiej, skutkiem cze­
go zgasło świat ło w całem mieście. Fakt 
ten w y w o ł a ł w mieście o lbrzymie poru­
szenie. Ul ice zalane t łumami publiczno­
ści. Przedstawienia w teatrach kończy 
ł y się przy oświetleniu świec. Znaczna 
cześć publiczności w popłochu opuszcza 
ia sale teat rów, udając się do domów 

O godzinie 22.50 zabłys ły znowu 'am 
py e k k i r y e r n e . Jednakże po k l ikumlmi-
towem świeceniu zgasły, pogrążając mla 
sto w ciemnościach. 

Ma terenie ostatniej katastrofy 
G o r ą c z k o w a p r a c a p o d R o g o w e m 

luźniają. Zadaniem więc tego P« 
kręcitie ohlużnionych śrub. 

Nie można tu winie służby ko 
wlać zarzutów kierownictwu tego 

W tej ciiwili obraz na terenie 
bardzo się zmienił. Oczyszczono* 
aby przywrócić normalną konni* 
wą — ale cafy stos zelaziwa P» 
zniszczonych wagonów 

rzucono tui obol, 
Według zaslągnlętych przez i * 

— całkowite oczyszczenie tego 
yszłego 

Rogów, dnia 26 kwietnia. Tragiczna kata­
strofa, jaka wydarzyła się pod R'^owcm nie 
przestała absorbować władz bezpieczeństwa pu­
blicznego, 

Jakkolwiek śledztwo nie zostało zakończone 
ieszcze ze względu niemożności przesłuchania 
wszystkich świndków, z których część przeby­
wa w szpitalach — to jednak przyczyna kata­
strofy Jest juz prawie te oczywista. 

Ustalono niezbicie, ze powodem nieszczęścia 
były rozkręcone szyny. Wobec zebranych o-
statnlo danych — wszelki zamach 'cst zupełnie 
wykluczony i koncepcja ta, powstała zresztą 
w pierwszej chwili — upadla. 

Potwierdza się natomiast wersja o tern, że od 
clnck, na którym wydarzyła s!ę katastrofa JuJ 
od dość dawna 

nie byl kontrolowany 
wskutek redukcji personelu technicznego. 

Personel ma pieczę nad szynami, które wsku 
tek ruchu pociągów ciągle się w spoidłach roz-

Tramwaj wpadł na furgon rzeżnicki. 
Łódź, 26 kwietnia. — W dnia wczorajszym 

około godziny 8 wlecz, na ulicy Zgierskie) tram­
waj linjł Łódź — Zgierz najechał na furgon rze-
znlckl. który nieomal ze doszczęt-iie rozbił. — 
Jadący furgonem praktykant rzeźntckl 16-letnl 

'. Czesław Kryslak, zamieszkały przy ulicy Mary-
k i . k t ó r y ogromnie interesuje się" akc ja. slńsklej 48 oraz syn Właściciela składu wędlin 
przeciwpowodziową. Również bardzo 

przy ulicy Zgierskiej 134 10-letnI Ryszard Ma­
lewski zostali 

dotkliwie poturbowani. 
Kryslak odniósł dwie głębokie rany głowy. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł go do 
szplta]a w Radogoszczu. Ryszarda Majewskie­
go pozostawiono pod opieką rodziców. 

O S T R Z E Ż E N I E . 
Na rynku po jawi ły się fa lsyf ikaty sody amoniakalnej ' 

zawierające szkodl iwe domieszki i bezwartościowe suro-
gaty, sprzed; w «j pod nazwami, k tóre mogą wprowadzić 
w b łąd P. T . K l i e ,telę. 

Ostrzegę m y przed n a b y w o n l e m t a * 
k o w y c h i z a w i a d a m i a m y , ż e Jedynie 

SODA AMONIAKALNA, 
czyli KAŁCYNOWANA (Bielidło) 

z a w i e r a 98 proc . czystej sody 
1 fest p r o d u k t e m czystym 

I p e ł n o w a r t o ś c i o w y m . 
Ce lem o c h r o n y nasze j S z a n o w n e j 
Kl ientel i p r z e d teml f a l s y f i k a t a m i , 

k a i d y o r y g i n a l n y w o r e k s o d y a m o n i a k a l n e ) 

„Zakładów So!vay w Polsce" 
z a o p a t r z o n y j e s t w p l o m b ę f i r m o w ą , 
• a co prosimy •wrócić' u w a g ę przy kapnie. 

Zakłady Solvay w Polsce. 
Oddział w Lodz i : Al- Tani. Kościuszki G9 

T e l . N r . 115-52 1 1 5 1 - 4 3 . 

UWAGA: W i n n i r o z p o w s z e c h n i a n i a f a l s y f i ­
k a t ó w , jako o r y g i n a l n e j sody a r a o n j a k a l n e j 
j b i e l i d ł o ' , zos taną p o c i ą g n i ę c i do odpo­
w i e d z i a l n o ś c i k a r n e ] . 

Warszawa, w marcu 1931 r. 4743 

KALOTECHNIKA 
gabinet racjonalnej kosmetyki 
S. W I t t c z a k o w n y 

• dypl. kosmetyczki 
w Łodzi, ni. Piotrkowska 91 

lewa oficyna. I piętro. 
Ułuwa kuriajlci, ślady po ospie, wą--
jjry. pory, plamy, imarsaciki. czer­
woność DOI*. Wykoiiywuie masa 
te orai icpobieganie wypadaniu 

wto»6w. Lampa l.warcowa. 
Od 1 0 - 1 I od 2—7. 

Dr. mcd. 

Z. RAKOWSKI 
(ONSTANTYNOWSKA 9. TcL 127-81. 
Specjalista cborób uszu. nota. gardła I płuc 

Przyjmuje od 12 — 2 I 5 — 7. 
Od 10—11 I od 3—3 w Lecznicy. Zgierska 17. 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł 

Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 
i mocEopłciowych 

ELEKTROTERAP.IA. 
ul. Narutowicza 9, teł. 128 • 08. (Dzielna) 

Pnyjmaie od g. 8—10 rano i od 5—8 po pol. 
Oddzielna poczekalnia dla Pali. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piot rkowska 10. 
Przylmuie od 8—10 r., od 12—2 po pol. I 6—8.30 
wlecz. W niedziele 1 święta od 3 — 1 po pol. 
Przyjmuje w lecznicy „Sanitas" ul. Śródmiej­

ska od 2 — 3. 

Dr. J. NADEŁ 
Akusser ja choroby k o b i e c e 

godz. przyjęć od 3-5 i od 7-9 pp. 
P o m o r s k a N r . 7 tel. 127-84. 

Dr. mea. 

p o w r ó c i ł 

ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 
Cboroby (korna, weneryczne I moczoplclowe. 

Naświet lanie lampa k w a r c o w y . 
Przyjmuje od 8 — 11 I od 8 — 9 po I. 
W niedziele I święta od 9 — I przed pol. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

zów nastąpi w ciągu p r z , — - - _ 
Straty są olbrzymie mimo, i*9 

wagony, jakie zwaliły sio * I W f T 
cie zniszczone. Jak nas V& 
przeszło 20 wagonów po niewielW* 
będzie zupełnie zdatnych do w 
kwalifikuje się na tak zwany sM* 

Przy rozbitych wagonach * ** 
czuwa warta. 

f 
bezrobotu 

z beczką od śls 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Bezrobotni z Gdyni: 32-IetrU 

Kohnke, rodem z Bydgoszczy, 
gator 

Sianlaław Galewakl, ro&9,, 
I 18-letnl robotnik Friedrich Scb 
Królewskiej Huty, wpadli na huff-
mysi I w soboto 18 b, m. o sod*) 
dnie wyruszyli w drogo P* 6"* * 
beczką od śledzi, której dna I 
o barwach narodowych z nap 
skiego Morza! Gdynia — Wars** 

Wyruszającym z Gdyni be* 
patrywafa sio przechodząca IJU 

lowafl* 
blłczność. Jedni kiwali i znei 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista cborób skórnych, wenerycznych 

I moczoplclowych, 
Ul. Ceffielnlsna Nr. 7. Tal. 141 - 83. 

(d.r.v. Cegielnlana 43). 
Przyjmuje 8 — 10, 12 — 2 I 5 — 8 w niedziele 

I święta 10 — 12 w pol. 
Dla par) oddzielna poczekalnia. 

pokpiwali sobie z humorystyczn 
Wymienieni zamierzają w*?0 , 

zostawić na dziedzińcu Belweder* 
następującym pismem do P - j " ^ 
''kiego: • -rtfffl 

»My nlzej podpisani 
bezrobotni f OdJ"* 

wobec ogólnego kryzysu gospo* 
możności otrzymania pracy. k , L )'L 
obecnej nędzy wyleczyć, zwracaj 
bą do Pana Marszałka o P°m0C

htt 
szej chęci do pracy I maląc doWJ 
sercu, bierzemy Jedną beczko, k 

Pieszo toczyli na trasie Odymi* 
Podpisy; Jan Kohnke, Stanlsła* 
drtch Schneider 

Na zapytanie, czy nie ota* 

h a j l e p s z a i n a j p e w n i e j s z a l o k a t a - t o pSac b u d o w l a n y 
w Ł o d z i 

I I takowa w retnel wielkości doleil tramwaicm Mr. 7 I 17 przy al. Dąbrowskiego 1 Kraszew­
skiego i nowoialuśonych na dosadnych warunkach 

d o s p r z e d a n i a 
Wiadomość Kilińskiego 96, mlrszlc Nr. I a wieść, doam lab na miejsca Dąbrowska Nr. 32 

_ II Pana J Pila. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D K - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Piot rkowa o każdej pslnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 232 , przy 

Dworcu Południowym. Czas przy jazdu godr. 1.30 cena 3.50 gr. 

D r . m e d . 

REICHER 
p o w r ó c i ł 

S p e c j a l i s t a chorób s k ó r n y c h 
1 w e n e r y c z n y c h , 

u l . P o ł u d n i o w a Nr. 2S, 
lal . 2 0 1 - 9 3 . 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 wieci 
w niedziele od 9— 1 p. p. 

Ola niezamożnych ceny Iocz.,.c. 

Ogłoszenia drobne. 
NA WYPŁATĘ! Eleganckie damskie płaszcze 
i kostjumy. Męskie ubrania I płaszcze. Wiel­
ki wybór Jedwabnych I wełnianych towarów. 
Wzorzyste darniny. Materjaly na letnie suk­
nie. Biały towar. Firanki. Kapy. Kołdry. 
Damska 1 męska bielizna. Pończochy. Swetry. 
Obuwie. Sakiewki. Wyżymaczki. Poleca Leon 
Rubaszkln, Kilińskiego 44. Uwaga! Krawiec 
damski I męski na miejscu. Stałym klientom 
nawet bez wkładu. 

'JLUCHUTA u-eczalna Wynalazek Eufonja za­
demonstrowany specjalistom. Usuwa przytępio­
ny «luch. szum. cleknienie uszów. Liczne po­
dziękowania. Żądajcie bezpłatnej pouczalą;ej 
broszury. Adres: Eufonja Liszki koło Krakowa 

żmudną 1 niebezpieczną drogę, 
spodziewają się uzyskać w sto ^ 
ną I materialną | dlatego z * ' a r 

zwyciężają wszelkie trudności 

SAMOCHÓD nowoczesny, •• mały. 

trzy osobowy, sprzedam t a ... 
motocykl. Wiadomość: Zg<ef£> 
ZAGINLJ.A legitymacja sluiboW* 
imię Zofl Redzl. 

SPRZEDAM pół domu m ^ 0 * ! " lĄ 
mieszkań, a 2 wolne. Klonowa 
Aleksandrowskiej _ ^ ^ * ^ ^ ^ \ 
PLACE budowlane w Zgle"" 1l>L 
Informacje, Zgierz, ul. P ' e r W i ^ > ^ | 

LEKCJE muzyki r 
Eltarze. Opłata 

Zgodnie z decyzją Sądu Okręgowego w Łodzi w sprawie wyznaczenia ostatecznego 
terminu sprawdzenia wierzytelności upudlcgo Szlamy M. Englarda, synd>k tymczaso­
wy masy upadłości wzywa wierzycieli do zgłoszenia swych wlerzytelnc<ci w ciągu 
dni czternnslu. 

Sprawdzanie wierzytelności w obec: »śd sędziego komisarza odbędzie się 21 map 
1931 r. o godz. 10 w Sadzie Okręgowym w Łodzi w Wydziale Handlowym. 

Syndyk tymczasowy 
MIECZYSŁAW ZELMANOW1CZ 

Piramowicza 5. 

D O K T Ó R 

H. W0ŁK0WYSKI 
C e g i e l n l a n a 4 , tel 216-90 

(dawnici Cagielniana 36). 
Specjalista cborób skórnych i wene­
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele i święta od 9 do I w pol. 

Dla Pań odd/lelna poczekalnia. 

Dr G. Rydzewski 
Choroby skórne I weneryesmo. 

Przyfmulc od 7—9 wiecz., w niedziele do 10—1, 
al. Zamenhofa Nr. 6. 

Poważna firma 
Sp, Akc. 

— Poszukuje — 

6 PAHÓW i 3 PANIE 
do pracy zewnętrznej, Warunek: wy ­
kształcenie średnie, dobra wymowa 
i odpowiednia prezencja. Posada sta­
ła. — Wynagrodzenie dla początku­

jących Zł. 20—40 dzienie. 
Zglosieuia osobiste i dokumentami w ponie­
działek od 15—18 I wtorek od 11—13. Traa-

getta 8, II p. Ir. 

JANOWI MROWICKIEMU, ul. Pszenna 18, 
skradziono książeczkę wojskową wyd. w Kut­
nie, dwie metryki urodzenia 1 legitymację zapo-
mogową wyd. w Łodzi 

Dziś p r e m i e r a I 

Pierwszy raz w Łodz i ! 
Największa sensacja doby współ­
czesnej prod. 1930/31. Najsłyn­

niejszy kró l sensacji 

KOŁNIERZYKI, damskie! Kamizelki! Ostatnie 
modele po cenach fabrycznych poleca Wytwór­
nia Robót Ręcznych. Hurwicz-LangnaBowej, ul. 
Gdańska 90. Tel. 145-40. 

— — — — — — — — j^o" 1 3 4\ 
SKLEP spożywczy wraz z " .^cw/l 
mi do odstąpienia. C h o j n y j J ^ ^ 

ogrodem SPRZEDAM dom nowy z 
Wiadomość ul. Wilcza 7, 

SPRZFDAM szafę, otomanę « 
~ u.- * ł- t/.../%*a Nr. *\ 

ńskiego 162 front. II P- " L ^ ^ i f f i 

.•• Ik • tani . K'r-->7-i ^-^^Mk 
SPRZEDAM maszynę do W^ęfl 

ZGUBIONO weksel na 25 ««• ^ S I 
Edelberga, płatny 2 maja 
nieważniam. 

— — — — — — - " ^ i ^i^L/\lm 
POTRZEBNE p r a s o w a c z k i j ^ ^ . . 1*1 
POTRZEBNY podręczny d° ^oyjt. 
dzalnłana 15, prawa of ic-- L L ^ - ^ f F Ł ' 
DWA DOMKI drewniane t a l ^ r Z ^ ^ | 
Wiadomość na u l - —*^7 ifr 
WŁADYSŁAW Kuzańskl. & $T 
Nr. 2071, wydaną przez rui 
Zgierzu. 

EDDIE P0ŁC! w wstrząs, dramacie z życia jaskiń gry, 
palarni opium i bandytów szantaż, p. t. 

I I I 

Pocz. o 4 p- P-
w so1 

fi: 
o 12-ej w poł- Na J;J-ji 

wszystkie mie)S f c 

30 0*' 

CZAPY 



„E C H O ' Sir . 3 

s o w y 
|owe. 
godi. 430 

odi. 12 4° 
I 1 zł . — 

m wlec tego 
onvch śrub. 
i winić służby k 
kierownictwu tego-
obraz na t e r e n i e ^ , 

iii. Oczyszczono w 
normalną kornu" 

stos żelaziwa P» 
igonów 

Efekt dziesięcioletniej pracy. 

owe wykopaliska wpobliżu Rzymu. 
Rzym, w kwietniu, 
k kwietniowy, pra.. 

FPortuenc. ? d y •amochód nasz przez 
t a s t r a f y 4 ^ 5 n v p o r a , n e k ^ 

3 0 W e m - „ ^ f * e W s i 7 n V w a * Aurę 
: a k równa S g C d ° ° S h a - D r o g a 

i autZ^,-^ n a w e t zupełnie nie-utomobihśc! o d b y ć . m o g ą b e z 

k»o, mijając^*" 6 1" ° S t i a s k r C c i l i ś m y 

:iqgu przyszl<*° 
irzymie mimo. » 
waliły sie * t°r» 

Jak nas P«J, 
)nnw po niew' e l% 
zdatnych do « 

a tak zwany s z ^ | ( 
:h wagonach w 

M?tny z a m e k w a r f J w n y 

*ycier,L ' e ? W a l i ś m y s i e d o c e , u 

« — I*"'a Sacra, odgrodzo-
; ; i c o n o tuż obok. J«ani rSJ e£™ od Porto, starożytnej 

gnietych p r z w 

n ^ B » Ł P , 6 L R ° d z i " y . Po Przebyciu źe-
— e „ « e ^ J ^ ^ ^ ^ L . 

' zielone S , P r z e z kwitnące 

,*aio"8tJJ| lęty ^ P u n k t n a d morzem, 
Pganty, 

'Mna latarnła morska, 

o b o l ; 1 ' 

:ką od śl» 
/ donoszą: 

Gdyni: 
z Bydgoszczy. 

Galewski, rod** 
k Priedrlch Sch 
-, wpadli na hu 
18 b. m. o s°-* 

ir drogę P f e s z * .|J 
L którei dna ^ 
dowych ^ n a p l 

dynia - Wan 
n z Odyni be* 

prn1' 
ml rzechodząca 

kiwali głowa" 
: humorysty^ 4 1 

amierzaią wspo" 

"jorzony 2 olbrzym, kwadratowych 
^"miennych, wstrzymuje pochód 

f t a Z C 7 v s t e wybrzeża wyspy. 
fcl'v"j 0S T Ody 1 sady które ongi zna|-

i? na wyspie, zostały całkowicie 
J Przy wtargnięciu na wyspę bar-
uc r> najeźdźców w czasie upadku 
JzymsldeRo. Odtąd wyspa z nie-

swemi strumykami i mokradłami 
n aimniej zdrowotną część prowłn 

1 8 — siedlisko i gniazdo ma-

»«L r°^ 1 R R 5 "no* w ł o s k l z a | a ł 8 1 5 

Kme<yern 1 osuszeniem tej mlejsco-
, °rr>ku 1920 jednakże pochodzenie 
ii. JJPV — hola Sacra (święta wy-

? a ,. d°Wało wytłumaczenia. Nazwę 
7 ^ dopiec 
*"sw> rzymskiego cmentarza, 
*'ostatnich czasach. 

i t n n a została d 1 a użyźnienia i 
Łgania włoskiej orcanizacji żoł-
«it!W y c h l k t o r a M ^ przenrowa-

zmiany w ciągu dziesięciu 
^ a m ,elscu dawnieiszvch mokra-
W . * Porośniętych zaroślami i kwla 

znajdują sie dziś nola upraw 
I J* a- sadv, szkółki drzew owo-

jzadzenia wodociągowe. 

dzlńcu Belwe 

mcm do p.yD1* 

lotam , V W a r n ' 1 ' Pasków wybrzeża 
\ ^ Owdzie na murv i komen-
Offil ™ W n i k P r a c wykopalisko-

KTN 

Ody"1, 

nO** 

Pisani 
'robotni z 
kryzysu zaspo*-u 
anią pracy, i l d^S 
uleczyć, zwraca/f/.' 
za/ka o pomoc. 1*JJ 
icy I ma/ąc doW»' 
jedną beczkę, W^J 
trasie Gdynia " 

mke, Stanisław • 

czy nie obawfe 
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zdaniem kierownika prac wykopaliskowych 
w Ostia, stanowi jedno z najciekawszych 
odkryć wykopaliskowych lat ostatnich, do­
tąd bowiem znajdowano tylko cmentarze 
etruskie, zaś grobowce rzymskie spotyka­
ło się bardzo rzadko, na szlakach pochod­
nych wojsk, przyczem były to zawsze pom 
niki wybitniejszych Rzymian. 

Cmentarz na Isola Sacra natomiast jest 
miejscem wiecznego spoczynku mieszczan 
z Fiumcino 1 Porto, 

stanu średniego i biedaków. 
Tym ostatnim oczywiście nie wznoszono 
pomników ,a miejsce mogiły oznaczano gru 
pą kolisto ustawionych urn glinianych. 
Urny mieściły jadło i napoie, by zmarłemu 
niczego nie zbrakło. Pomniki, rozmieszczo­
ne niekiedy na odległości kilometra, świad 
czą, że cmentarz na Isola Sacra, ciągnął sie 

na znacznej przestrzeni. Zachowanie się 
rzymskiego cmentarza w tak nienaruszo­
nym stanie zawdzięcza się głównie ochroa 
nym pokładom piasku morskiego, który po 
zniszczeniu starożytnej przystani Porto, za­
sypał wyspę. 

Samochód nas czekał na skręcie polnej 
drogi. W ciągu dziesięciu minut odbyliśmy 
daleką drogę powrotną drogą do Ostia. 
Wdłuż drogi kwit ły rozmaryny i olśniewa­
ły oczy kwiaty gajeczników, tak zw. drzew 
Judaszowych (cercis siliąuastrum). Była 
już blisko druga, gdy zbliżaliśmy się do 
domu zdrojowego w Ostia, gdzie na plaży 
w słońcu już spoczywali 

nieliczni kuracjusze, 
jakkolwiek słońce nie przygrzewa jeszcze 
po letniemu. 

Gom. 

Rozrzutny syn hrabie 
Przykra niespodzianka. 

Ciekawa idylla miłosna, która przed | nie t rwało jednak długo, 
pół rokiem obudziła wielka sensację w i Już po dwóch miesiącach zachorowała 
Wiedniu, a której nici sięgnęły aż do bry 'Jan ina ciężko, a mąż jej zdał sobie spra 
tyjskiej A f r y k i wschodniej, ma się obec ,wę, że ty lko natychmiastowy powrót do 
nie tragicznie zakończyć orzeczeniem europejskiego k l imatu moża ją ocalić / a 
sadowem. Mianow.de hr. Oltokar Czer- ledwie jednak młoda hrabina przybyła 
nin, były minister austriacki zwrócił się do W.edna, gdy spotkała ją tutaj 
do władz sądowych, aby uznały nieważ-
nem małżeństwo jego syna Ferdynanda 
z Janiną Czernin, urodzoną Hasselrieder. 

29 listopada 1930 r. dow.edział się on 
hr. Ottokar Czernin ku swemu wielkie* 

przykra niespodzianka. 
W botelu, w którym mieszkała dorę­

czono jej skargę hr. Ottokara Czernin* 
przeciw jej mężowi w sprawie unieważ­
nienia małżeństwa. Ze skargi tej dop.erc 

mu zdziwieniu, że poprzedniego dnia syn dowiedziała się biedna kobieta, że mąż 
[ego Ferdynand poślubił pannę Janinę jej oddawna z powodu rozrzutności znaj 
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Hasselripdor w kościele św. Józefa w 
Wiednia. Hr. Czernin n e mógł już w tej 
sprawie syna swego zainterpelować, — 
gdyż natychmiast po ślubie młoda para 
wyjechała do brytyjskiej A f r y k i wschód 
niej. 

Szczęście małżeńskie młodej pary 

duje się pod kuratelą, o czem nia miała 
pojęca. 

Ciekawa ta sprawa rozeszła się w 
Wiedniu szerokiem echem, a epilog jej 
oczekiwany jest z ogromnern zaintereso­
waniem. 

GŁOS Z NIEBA. 
Świetny wynalazek lotnika. 

O dziesięciu in?ljori3ch mieszkańców 
Nowego Jorku .nówią ^azwyczyj , że są 
to ludzie bez nerwów k tó rym nic już. 
zwłaszcza w (."ziedz.i.ie techniki, nie 
jest w stanie zaimponować. 

Tymczasem przed paroma dnami 
nawet przechodnie ul icy nowojorskiej 

byli wzburzeni. 
Bo oto w samo południe wiosenne­

go słonecznego dnia przemówi ł do nich 
głos z nieba. 

Z małego samolotu, unoszącego się 
nad ulicą, zabrzmiało wyraźnie i do­
rosnę przemówi tn ie. Dziwne bv ło to, 
że głosu mówcy unoszącego si<; pod 
chmurami nie zagłuszał huk motoru, ani 
r-iek t l n y hałas nowojorskiej d icv - Jak-

Promenada uliczna w Tok io , M łode Japonki rywal izują ze swemi europej-
skiemi s'ostrzycami. 
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Berlin ma się stać 
najcichszem miastem w Europźe. 

Policja berlińska wyprzedzi ła inne 
wielk ie miasta, orKanizmnj energiczną 
walkę z hałasem ul icznym, k tó ry przez 
wielu lekarzy uważany jest za przy­
czynę rozmaitych chorób. Specjalni w y 
wiadowcy przy pomocy rejestrujących 
aparatów nasłuchają w ulicach miasta, 
celem odkrycia źródła 

zbędny.łi hałasów 
Kierowcy samochodowi, rowerzyśc i 

i motorowi tramwaj ' i«.<, k tórzy dają 
zbyt głośne i zby : c/ę«te śyg iu ty , pod­
legają karom idmin is t ra :y jnym. Wszei 
kie orkiestry uliczne i produkcje muzy­
czne na ul icv są zakasane, zarówno jak 
głośniki. Trudniejsz;. sprawa jest z 
głośnikami i p: . tcfoivm. wewnąt rz do­
mów, one bcwiem w cią^u dnia nie pod­

legają zakazowi. Niezadowoleni z nich 
muzyki sąsiedzi mus/. , wnieść skargę 
do najbliższego posterunku policj i , któ­
ry każdą poszczególna sprawę 

rozpata-jc Indywidualnie. 
W dzielnicach w inowych wydano 

zarządzenia w celu ukróceniu tiahtriu, 
sprawianego przez psv Każdy vlaści-
ciel musi psa swcg<> w no . y umieścić 
tdk, by szczeka li^rn . „ i przeszkadz: 1 ' 
sąsiedztwu. 

Dzięki tym wszystk im zarządzeniom 
Berl in ma się s t i ć naj- i :hszem miastem 
na świecie. M*w>;t tramwti jc p•• suw.iją 
się tu niemal bezszelestnie dzięki smaro 
waniu szyn i odpowiedniemu nastawie­
niu osi wozów 

że s.ę to działo? O tem właśnie mówił 
podniebny mówca. 

Ogłaszał on wszem wobec, że sko i * ' 
struował 

mikrofon o takiej mocy, 
iż słowa przezeń wypowiedziane zagłu­
szają nawet najsilniejsze hałasy. 

0'os słychać nietylko z góry na dół, 
ale także na olbrzymią odległość. 

istotnie, po chwiOi lotniik wzbi ł się w 
górę tak wysoko, że samolot r o b ! : wra­
żenie maleńkiego punkcPku, a głos dola­
t ywa ł ca łk : em wyraźnie do uszu prze­
chodniów. 

Oczywiście, wynalazek ten dokona 
przewrotu w komunikacji lotniczej, któ­
rej pasażerowie są dotychczas nicmt 
jak r yby . 

Postrach kupców. 
O zdziczałych bandach żebraczych, 

które jako jeden z rezultatów „błogosła 
wionych rządów sowieckich, poraziły ca 
łą Rosję niby klęska plugawego robac­
twa, pisali już bardzo wiele ci wszyscy, 
co miel i okazję zwiedzenia dzisiejszej Ro 
sji. Ostatno jeden z badaczy kreśli cie­
kawy obraz tych stosunków panujących 
w Kałganie, głównem mieście bolszewlc-

bliżej. Za nadejściem nocy wszyscy że­
bracy ściągają do zamku i zdają szczegó­
łowy rachunek swemu „k ró low i " t wfad 
cy z zysków. Wszyscy oddają mu co do 
grosza wyżebrane pieniądze i n ik t nie o-
śmieli się zataić coś ze swego zarobku. 
Przed udaniem się na spoczynek „kró l ' " 
jest informowany o wszystkich zdarze­
niach ubiegłego dnia. I biada kupcowi, 

kiej Mongojji. Żebracy tego starego mon i co w twardości swego serca' 
• • A. 1 ; U~.i 11-.... • A l_ i r '.% i , , '• • r . golskiego handlowego centrum są połą 
cz.eni w jedną ścisłą i surową organizację 
rozporządzającą nawet kasą zapomogo­
wą dla bezrobotnych członków tego sto­
warzyszenia. Organizacja ta 

budzi postrach 
nietylko wśród zamieszkałych w Kałga­
nie Europejczyków, ale obawtaią iej się 
jak ognia wszyscy kupcy i zamożniejsi 
mieszkańcy tego miasta. Żebracy Kałga 
nu i jego okolic mieszkają w starej, napól 
rozwalonej warowni poza rogatkami miej 
sklemi i osławione to miejsce budzi taki 

odmówi) lekkomyślnie jałmużny 
któremuś z żebraków. Czeka go straszli­
wa zemsta. Zdarza się często, że na dru­
gi, trzeci dzień na progu domostwa znal 
dzie się podrzucony trup żebraka, na c e ­
le którego widnieje straszliwe piętno za­
razy czy trądu. Tego rodzaju zemsty oba 
win się najbardziej kupiec kaigański i do 
mu jego od tej chwil i un.kają jak zakażo 
nego. Czerwony kogut, rabunek, zbrod­
nia były niejednokrotnie znakiem zemsty 
za odmówioną jałmużnę to ież mongoiscy 
kupcy z całą uległością wolą płacić sta-

postrach wśród miejscowej ludności, że ły miesięczny haracz, nakładany na nich 
najbednlejszy mongoł okrąża je z d i leka niby podatek przez króla kałgańsk*-<:h że 
i nie odważy się wieczorem podejść doń braków. 
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— Nie przeszkodzą nam w mczem, ale 
też i nie pomogą — rzekł Saint-Clair do to­
warzyszy, gdy zebrali się na posiłek w re­
fektarzu. 

Nurkowie na Gorgonie wiedli wygodny 
i próżniaczy tryb życia. Poza codzienną go­
dziną ćwiczeń w skafandrach i godziny in­
spekcji zewnętrznej skorupy Gorgony, w 
ciągu całego dnia nie mieli nic więcej do 
roboty, jak tylko utrzymywać skafandry, 
broń i narzędzia w należytym porządku. 
Godzinę w południe i wieczorem spędzali 

• refektarzu. W sali wypoczynkowej zaba 
wial i się w dozwolone na Gorgonie gry. 

Idąc za radą Ruryka, Saint-Clair popro­
sił bosmana o pozwolenie zwiedzenia wy­
spy. 

Regulamin pozwala na to. A kto was 
będzie oprowadzał? 

Kto nas będzie oprowadzał? — po­
wtórzył pytanie Kellner. 

Chodźno tu, Woronin — zawołał 
•osman jednego z ludzi. — Czy zgodzisz 

się oprowadzić swoich nowych towarzy­
szy po Gorgonie? 

— Zrobię to z największą przyjemno­
ścią. 

—Doskonale. Masz tu moją kartę wol­
nego wstępu. Ale pamiętaj o zakazanych 
sekcjach. 

— Naturalnie. 
I Woronin przypiął sobie z dumą od­

znakę, wręczoną mu przez Rockira. Upraw 
niała ona posiadacza do swobodnego cho­
dzenia po wszystkich prawie sekcjach 
sztucznej wyspy, samemu lub w towarzy­
stwie jedntgo do czterech ludzi, za których 
oprowadzający ponosił całkowitą odpowie­
dzialność. 

Woronir trzydziestoletni nerwowy 
szczupły blondyn o szarych oczach, wyglą 
d.ił bardzo sympatycznie. 

— Chodźmy koledzy — rzekł wszyscy 
jesteście z Hamburga? 

— Tak odpowiedział Samt-Clair. 
— Nie znamy innego języka — zapew 

nlł Saint-Clair. 
— To dziwne. Hamburg jest kosmopo-

litycznem miastem i prawie każdy jest tam 
poliglotą. 

Wyszli z koszar. 
— Wielka szkoda, że los padł na tego 

miłego chłopea — szepnął Sowiooki do u-
cha Soce. 

— Tak, ale cóż... 
— Zresztą wszystko jedno, ten czy in­

ny. Czy szpryczka gotowa... 
— Tak jest... 
— A więc uwaga... 
Spiskowcy udawali, że zwiedzają wy­

spę z wielkiem zainteresowaniem, lecz prag 
nęli dostać się jak najprędzej w obręb apar 
tamentów Mezarka, który właśnie teraz, jak 
ich poinformował Ruryk, był sam i od­
poczywał po obiedz«*v 

Wreszcie po załatwieniu się z konwoju­
jącym nurkiem i strażnikiem, stojącym na 
warcie, i po przejściu kilkorga drzwi, Ru­
ryk podniósł ciężką portjerę i spiskowcy 
znaleźli się w sanktuarjum Mezarka. 

Profesor leżał wygodnie w fotelu z fajką 
w ręku i z nogami na stole. 

_ Ach! zawołał Saint-Clair, wpada­
jąc jak burza z towarzyszami do pokoju. 

Niespodzianie zaskoczony tem najściem 
Mezarek nie poruszył się, nie krzyknął. 
Dał się spokojnie skrępować, zakneblować 
sobie usta i przywiązać do. ciężkiego fotelu. 

— Nareszcie — odetchnął Saint-Clair. 
całą siłą wol i opanowując pragnienie na 
tychmiastowego podążenia do Sylwj i . 

— Nie, nie, — powiedział sobie — 
wpierw muszę zwyciężyć moralnie tego 
człowieka i dlatego darować mu nietylko 
życie, ale i zapewnić, że zwrócę mu swobo 
dę działania... Panie profesorze — rzekł 
—cieszę się, że pan mnie poznaje, gdyż ma 
my ze sobą do pomówienia. Zdejmę panu 
knebel, ale uprzedzam, że jeśli pan krzyk 
nie, Vitto i Soca zabiją pana natychmiast. 

Na skinienie Sowiookiego Vitto i Soci 
z rewolwerami w rękach stanęli po obu 
stronach fotelu. Ruryk rozwiązał dużą i gru 
bą chustkę, kneblującą usta Mezarka, po­
czerń cofnął się i również z pistoletem w 
dłoni stanął w drzwiach laboratorjum. 

Saint - Clair usiadł na stole, na którym 
przed chwilą spoczywały nogi Mezarka. 
Profesor przymknął na chwilę powieki, po 
czem popatrzył Saint-Clair'owi w oczy. Po 
minucie ciężkiego milczenia przemówił: 

W jaki sposób dostał się pan tutaj? 
W charakterze jednego z czterech nur-1 

ków z Hamburga — lakonicznie odparł za­
gadnięty. 

— Rozumiem czyn ten jest godnym c:fc> 
b>e. Powinienem był to przewidzieć... P »> 
pełniłem błąd, nie przewidując takiego zu­
chwalstwa. Lekcjp przychodzi zbyt póó-o, 
lecz o ile żyć będ?, wyciągnę z niej pewne 
korzyści... Każ mrie odwiązać, Saint-Clair. 

—Co to, to <łie — zaprotestował ze 
śmiechem Sowiooki. —Nie odwiążę pana 
gdyż znam dobrs* twoją chytrość i pod­
stęp. Pan także edzielił mi już kilku lek-
cyj, które dobrze pamiętam. 

—Niech tak będzie. Lecz czegóż chce 
pan ode mnie? 

— Chcę zobaczyć moją żonę Sylwjc. 
Czy ona jest tu na górze? 

_ Tak. 
— Sama? 

Sama, albo w towarzystwie służą­
cych. 

— Doskonałe. Pójdę tam za chwilę, 
przedtem jednak chcę panu powiedzieć, że 
my oboje i moi trzej towarzysze musimy 
bezpiecznie opuścić Gorgone i dostać się 
na Stellę. Aby tego dokonać, zabieramy 
pana ze sobą. 

— Czy być może? — rzucił Mezarek 
drwiąco. 

— Zobaczy pan. Uprzedzam też. że 
przetrzymam pana kilka dni na Stelli. Niech 
pan będzie spokojny, potrwa to niedługo. 
Gdy opanuję Gorgone, zamienię ją znowu 
w pływającą wyspę i odeślę na morze Pół­
nocne. Wróci pan na mą samolotem. 

— Ach. tak? 
(c. d n.) 
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Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku 

w i e r s z a c h . 
Z polecenia prezydenta miasta w y . 

dfcfcv* 0 P ^ k i społecznej i szpitalnictwa roz 
poczną? od l .go maja wydawanie książe­
czek rozrachunkowych służbie domowej. 
Pracodawcy i służba domowa winn i zwra­
cać się od tej daty do biura pośrednic­
twa pracy w celu zaopatrzenia się w ksią­
żeczki. Osoby, które w jednem miejscu 
zatrudnione będą powyżej 10 lat, będą 
Otrzymywały nsgrody pieniężne, oraz bę. 
dą miały pierwszeństwo przy przyjmowa­
niu do schroniska dla służby domowej na 
Nowem Mieście. 

Jeszcze w ciągu bieżącego rrflę§i.|ca 
magis t ra t przystąpi do szczegółowego rbi> 
patrzenia oferty francuskiego konsor­
c jum finansowego, ubiegającego się o 
koncesję na budowę i eksploatację rzeźni 
centralnej w Warszawie. Francuzi po. 
de jmują się całkowicie na swój rachunek 
•finansować budowę na terenie, dostar­
czonym przez miasto na Żeraniu. Prace 
przygotowawcze miałyby być wykonane 
jeszcze w tym roku. Całość budowy t rwa 
łaby lat k i lka 1 zamykałaby się w grani ­
cach 40 mil jonów złotych. Najważniej­
sza sprawą- w zamierzonych rokowaniach 
jest okres t rwania koncesji. Po wygaś­
nięciu koncesji rzeźnia centralna przej­
dzie na własność miasta. 

• • • 
Komis ja do spraw regulacj i I zabudo­

w y miasta, działając na prawach magi­
s t ra tu , postanowiła wystąpić do rady mie j 
sklej o zatwierdzenie planu przebicia u l i ­
cy w przedłużeniu u l . Czackiego, od ulicy 
Traugut ta do pl. Józ. Piłsudskiego przez 
tereny, należące do skarbu państwa ora?, 
Czetwertyńskieh, Kronenbergów i Raczyń 
sklch. Nowa ulica projektowana jest w 
g5erok)śd 17 metrów, będzie miała zabu­
dowanie zwarte, wyjazd na pl. J . Pl łsud L 

Sklego urządzony będzie w postaci krót­
kiego przejazdu pod nowym f rontowym 
gmachem, w celu utrzymania sylwetki 
architektonicznej placu. Realizacja tego 
pro jektu będzie się odbywała stopniowo, w 
miarę parcelacji i zabudowania gruntów, 
przylegających do te j ul icy. 

* • • 
Na repertuar teatru Nowego weszła 

nowa sztuka cenionego pisarza dramatycz 
nego Jana Adolfa Hertza, dobrze znanego 
publiczności warszawskiej z całego sze­
regu wystawionych u nas z wielkiem po-
wodzenem sztuk, j a k : „Książę Józef Po-
r.iatoWskr, „ N a sprzedaż", „Młody las" i. 
rrmyih. Nowa sztuka J . A . Hertza nosi 
t y t u ł „Pod fa lami " . Obsadę tworzą pp. 
Mar j a Dulęba, Mar j a Gorczyńska, Aldona 
Jasińska, A l ina Halska, Łukowska, Wie­
sław Gawlikowski, Anton i Różycki i Wik­
to r Biegański, k tó ry zarazem sztukę wy­
reżyserował. Nowe dekoracje pomysłu 
prof. Wincentego Drabika. . . * 

W siedzibie L l g t morskiej T kolonial­
ne j , komandor dypl . Stefan Frankowski 
wygłosił referat pod t y t . „Morze Bałtyc­
k ie — czynnik rozwoju ekonomicznego i 
niezależność? politycznej". 

W dnTach 30 I 31 maja odbędzie stę w 
Warszawie kongres komunikacj i autobu­
sowej. 

„ E C H O 
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LEKKOMYŚLNY KANONIER 
zranił ciężko kolegę. 

ugodzilła Zajączkowskiego w Ze L w o w a donoszą*: 
Wczora j około god2\ 7.30 wieczorem 

u wy lo tu ul. Na Błonie i Gródeckiej sia­
ło i gawędzi ło dwu kauonierów z V I . 
dyw. ar ty ler j i przeciwlotniczej W a w r z y 
niec Zajączkowski i Kazimierz Fu ryk : e-
wicz. W czasie pogawędki towarzyskiej 
Zajączkowski w y d o b y ł z kieszeni rewol 
wer i pokazał go swemu towarzyszowi 
Furyk iewicz wzią ł rewo lwer do ręki. a 
nie umiejąc się z nim obchod^Jci;. zarepe-
towal tak, że kula znalazła się w lu fę , 
poczem pociągnął za cyngiel. 

Padł strzał. 

Kula 
brzuch. 

Odgłos strzału w y w o ł a ł na miejscu 
zbiegowisko i w pierwszej chwi l i sądzo­
no, że Furyk iewicz dokonał zamachu 
morderczego na osobie swego towarzy 
sza. Obecni wpobliżu posterunkowi peł­
niący służbę na t. zw. Kopytkowem 
przenieśli ciężko rannego kanoniera Za­
jączkowskiego do pobliskiej restauracji. 

Kanoniera Furyk iewicza aż do całko 
witego wyjaśnienia sprawy żandarmerja 
zatrzymała w areszcie sądu garnizono­
wego. 

KRATECZKI . 

GARDEROBA M KRZEŚLE. 
W i z y t a s ą s i a d a . 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne ł weneryczne. 
U L NAWROT Nr. 2. Tel. IT9-89. 
Pr?vimu)e do 10 rano 1 4 — 8 wleci. 

W nledrtele I I — 2 po pol. Panie 4 - 8 . 
Dla nleiamołnych CPNY IPCZNIC. 

Rozumiem doskonale, dlaczego na za­
chodzie rozpowszechnia się coraz bardziej 
dążenie do budowania małych, jednoro­
dzinnych domków. Oto chodzi t y m mąd­
r y m ludziom, by nie mieć sąsiadów. 
Przyjemnie jest ostatecznie mieć sąsiada, 
od którego można pożyczyć zawsze w po­
trzebie parę złotych, garnek, czy krze­
sełka dla gości, ale straszny jest sąsiad, 
k tóry sam chce to wszystko pożyczyć, któ­
r y co pół godziny przysyła służącą to po 
trochę masła, to po szklankę mleka, po 
chleb, po kaszę, po rondel 1 t . d. 

Sąsiadka zawsze uważa za swój świę­
ty obowiązek donieść każdej żonie, że Ich 
mężowie wróci l i napewno później do do­
mu, niż się „opowiedzieli" własnej żonie, 
bo właśnie j e j , sąsiadki, zegarek idzie do­
kładnie, a zegarek jego ,tego męża, spóź­
nia się o godzinę, że ona, sąsiadka, wie, 
gdyż mówiła je j o tem ciotka szwagra je j 
kuzyna, że on, ten mąż, był dwa tygodnie 
temu w Mnie, z jakąś wysoką brunetką, o 
czem z pewnością ona, żona, jeszcze nie 
wie. 

Sąsiadka zawsze ma coś pilnego 1 nie­
słychanie elekawego do opowiedzenia cu­
dzej żonie 1 je j własny mąż zawsze jest 
ten soldniejszy, lepszy I czulszy. Jej 
meble sa zawsze ładniejsze 1 lepsze niż 
meble je j sąsiadek. Jej radjo gra ładniej 
j e j kar ty nie lepią się, je j służąca jest 
idealna, chociaż usi łuje j ą zepsuć służąca 
sąsladkl„ je j suknia jest uszyta u lepszej 
I droższej krawcowej, j e j pantofle mają 
ładniejszy fason. 

żadna na św :ecle sąsiadka nie może 
spokojnie zasnąć, jeśl i w ciągu dnia nie 
zrobiła przynajmniej trzech plotek i nie 
pokłóciła ze sobą przynajmniej dwóch 
małżeństw-

Każdy sąsiad z pogardą patrzy na po­
zostałych sąsiadów, że siedzą tak mocno 
pod pantoflem swych żon, podczas gdy on 
sam może przyjść do domu kiedy chce I 
żona mu nic nie powie. On płaci komorne 
zawsze punktualnie I 4y«e z gospodarzem 
w przyjaźni a dozorca ty lko jemu kłania 
się I mówf zawsze: dz;eńdr>!-rv. 

Pozatem sąsiedzi bywają ntebezpiecznl 
jeszeze z Innego powodu, jak się o tem 
każdy za chwilę łatwo będzie mógł prze­
konać. 

SĄSIAD. 
W dniu 17 lipca 1930 roku do miesz­

kania Wojciecha Szymborskiego, zamiesz­
kałego przy ulicy Zakątnej 78 przybył je­
go sąsiad, Kazimierz Dubelak. Szymbor­
ski nie był zbyt zadowolony z tej wizyty, 
jako jednak człowiek dobrze wychowany 
zrobił przyjemny wyraz twarzy i zaczął 
mówić o pogodzie. Po sąsiedzkiej poga­
wędce opuścili razem mieszkanie Szymbor 
skiego. T ra f chciał, że Szymborski już na 
schodach stwierdzi ł brak papierosów 1 
wrócił po nie do mieszkania. Tu stwier-

jobtfł z przerażeniem brak wiszących na 
krzesełku spodni, które jeszcze przed chwl 
lą b,vły. Domyśl i ł się, że spry tnym zło­
czyńcą jest sąsiad. I rzeczywiście znale­
ziono u niego spodnie, ale już bez pienię­
dzy, któve znajdowały się w kieszeni. 

Sąd Grodzk? skazał sąsiada Kazimie­
rza Dubelafca na JL miesiąc więzienia. 

A sens mora lny te j opowieści jest ta­
k i : wystrzegajcie s&ę sąsadów. 

Jerzy Krzeckl. 

Jestem ministrem w o j u ! 
M o r d e r c y k s i ę d z a R o b o w s k i e g o 

przed sądem. 
Robo*? 

Nt 115 

Z Poznania donoszą: 
Mordercy ś. p. ks. dziekana Ludwika 

Robowskiego z Sadek, Fel. Ptak, elektro 
technik z zawodu I Józef Stolz. obai z 
Bydgoszczy, stanęli przed sądem apela­
cyjnym w Poznaniu. 

Na salę rozpraw wprowadzono pod sil 
ną eskortą policyjną skutych w kajdany 
podsądnych, a przez cały czas przewodu 
pilnują ich uzbrojeni posterunkowi. 

Trybunał przystępuje do badania o-
skarżonych, zaczynając od Ptaka. 

— Jak się oskarżony nazywa? — py 
ta przewodniczący. 

— Jestem ministrem wojny — odpo­
wiada Ptak, łypiąc białkami. 

— Ile oskarżony ma lat? 
— Od 15 lat już nie żyję, — oświad­

cza Ptak i na inne pytania nie odpowia­
da. 

Obrona po stwierdzeniu presonalij 
Stolza wnosi o zbadanie 

stanu umysłowego Ptaka. 
Prokurator nie sprzeciwia się temu wnio 
skowi, wobec czego sąd po naradzie U-
chwali ł zawezwać psychjatrów prol . dr. 
Borowieckiego i dr. Lagunę, którzy prze 
prowadzą ekspertyzę. 

W dalszym ciągu trybunał przystępu 
je do odczytania obszernego aktu oskar­
żenia. Na wstępie mówi akt, o wrażeniu, 
jakie wywarła na mieszkańcach Sadek w 
powiecie wyrzyńskim wieść o morders-

Kostucha w koszyku z pierogami. 
Ś m i e r t e l n e u d e r z e n i e p a s k i e m . 

Ze L w o w a donoszą: 
Hryńko Rynka, 20-lcftrt parobek z 

Dźwlnogrodu odsiadywał w areszcie w 
Bóbrce karę jednomiesięcznego w i e z ę -
nia za uwiedzenie pod pozorem małżeń­
stwa. W celii miedzy imnym! siedział 
również niejaki Iwan Najda, k tó ry p ła­
tał towarzyszom swoim 

najrozmaitsze figle. 
4-tego lutego ot rzymał Rynka od rodz : -
ny swojej koszyczek z pierogami. Na pie 
rogi te wielk i apetyt miał Najda, jednak 
Rynka nie chciał się podzielić niemi z 
s w y m towarzyszem niedoli. Najda w no 
cy, kiedy wszyscy spal i zakradł się do 
koszyka i począł zjadać pierogi. Na jego 

nieszczęście zbudził się Rynka 1 rozlo-
szczony postępowaniem współwięźnia, 
paskiem o żelaznej sprzączce uderzy! ki l 
ka-krotnie Najdę po głowie. Wskutek od-
nics ; onych razów w y t w o r z y ł a się Naj­
dzie na głowie 

otwarta rana. 
Owinął głowę brudną szmatą, wskutek 
czego nastąpiło zakażenie k r w i i Najda 
umarł. 

Prokuratura obwit i i la Rynkę o zbro-
dtrię zabójstwa i wczoraj stanął on 
przed Trybunałem karnym. Trybunał za 
sądzili oskarżonego na 4 miesiące ciężkie 
go wiezienia. 

i i 

Wdowa otruta sekretarza SĄDU. 
Podejrzany proszek na ból głowy. 

Z Włodzimierza Wołyńskiego dono­
szą: 

Sąd grodzi we Włodzimierzu W o -
lvńskim rozpatrzy zagadkową śmierć 
sekretarza sądu, Teofila Duszyńskiego, 
k tóry mieszkał jako sublokator u wdo­
w y . Al letniej O lg i Dzikowskiej . Pod­
starzała wdowa, mimo, iż Duszyński 
nie miał jeszcze 30 lat, u t r zymywa ła z 
nim i 

stosunki miłosne. 
Po ki lku dopiero miesiącach, Duszyński 
znudziwszy sobie widać leciwą kobietę, 
zaczął darzyć symputją pewną nauczy­
cielkę, co by ło przyczyną ciągłych k łót ­
ni pomiędzy sublokatorem, a Dz ikow­
ską. Któregoś dnia gospodyni, wpadł­
szy w gniew, chwyc i ła jakąś flaszeczkę 
z p łynem i zawoła ła : — To będzie dla 
pana' 

Duszyński postanowił wyprowadzić 
się a rozamorowana kobieta uplanowała 
chytrze zbrodnię. Napaliła silnie w pie­
cu, pragnąc wywo łać u sublokatora ból 
Kłowy, co umożl iwi łoby jej podanie tru­
cizny, 

zamiast lekarstwa. 
Duszyński, po źle przespanej rrocy. obit-

idz i ł się z si lnvm bólem g łowy i popro-
js i ł o wodę. Dzigowska zabrała Duszyń­
skiemu proszek na ból g łowy , wysz ła 

na chwile do kuchni i powróci ła stamtąd 
niosąc rozwin ic ty już papiervk od „Ko­
gutka" z jakimś proszkiem. Kiedy Du­
szyński wz ią ł lekarstwo do ust. poczuł 
nagle piekący jego smak i chciał poda­
ny rmi proszek, wypluć, wówczas Dzi -
gowska, podsuwając mu szk lu ikę z wo­
dą p<xi usta, zawoła ła : ..Pr :dzej, prę­
dze j ! " co też powolny kochanek uczy­
nił. 

Po k i l ku minutach pocznł się tak źle, 
że czemprędzej narzucił na Siebie ubra 
nie ł wybieg ł na ulicę 

aby ste ratować. 
Osłabł jednak tak bardzo, że dowlók ł 
się ty lko do mieszkania akuszerki, nie­
jakiej Jakowickiej , która wezwała do po 
mocy lekarzy, poczem Duszyński wy je ­
chał do Warszawy do szpitala Dzieciąt­
ka Jezus, gdzie w 12 dni potem zmarł. 

Obdukcję zwłok przeprowadzi ł proi . 
G r z y w a - Dąbrowski , s twierdziwszy 
śmierć skutkiem otrucia. Dzikowska sta 
nie niebawem przed sądem, oskarżona O 
otrucie swego sublokatora. 

Jak się okazuje, swego czasu miesz­
kał u niej felczer weterynar j i , k tóry po­
siadał zawsze w domu większą ilość 
sublimatu, zmieszanego z ałunem. Praw 
dopodobnie tą mieszaniną Duszyński zc 
stał otruty. 

twie, którego ofiarą padł P°̂ f!l 
szanowany ks. Ludwik 
kan i proboszcz. Morderstw* 
w nocy na 31 stycznia nâ  
czem swego czasu obszernie, 
„Echo". Rano na pokrwawione! 
leżał bez życia ks. proboszcz' 
ranami postrzaioweml w ok<*| 
Szafy były pootwierane, s P r Z f ' j 
wracane. Wszystko wskazywać , 
dokonano napadu rabunkowa, 
czem bandyci niezawodnie H 
mieni ze stosunkami lokata 

Podczas dochodzeń iw* , 
den z nich, Ptak, wszedł do PJ* 

po wybic iu szyby w < 
Skradając się przez pokoje 
jednej ręce nabity browninź, » 
— elektryczną lampkę. GdY ' 
sypialni, ks. proboszcz już uf 
pytał nieznajomego kim jest* 
szedł. Zbrodniarz nic aie o« 
a kiedy ks. Robowski s:ęg»» 
Ptak strzeli ł 4-k rotnie, 
miejscu ks. dz.ekana, a 
rabować. M. in. w ręce jego 
siące złotych, banknoty, fl>* 
kie, akcje, portfel, pugilares, 
sza ilość złotych monet n.* w 

Następnie zbrodniarz 
spostrzeżenie tą samą d 
dostał, a w ogrodzie czek 
n.ący straż Józef Stolz. 
przez pola, podz.clil i się | l " j e 3 
wsiedli do pociągu i odjechał1-

Władze śledcze niebawe* 
trop i sprawców mordu ui«t* 

TEREI 
Oj SPORTOWE 

sP0rt DLA i 0VVE. ODBYW, J MALEŃKIM 
*p cia ogródk. 
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znaleziono brow» WY' czasie dalszej rew.zji 

wytrychy, łomy oraz inne 
żące do włamań. Poza 
wielkie ilości złotych mon«» ~ 
które częściowo już zaniien.o0" 
zegarki, obrączki i t. p. . ( 

Początkowo sprawcy m 0 a 
l i powiedzieć prawdy, po te»" 
bec druzgocących doW<HJ0*T 
się do w.ny. Z aktów wynik*); 
ni są notorycznymi bandyWj 
całego szeregu zbrojnych W 
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przednio j u i wtargnęli oni ! 
ks. kan. Łos oskiego w Sfera 
Pomorzu, Skrępowali sznur* 
kneblowali mu usta P ° c z e ^ 
większą ilość pieniędzy, 
szkańców brown.ngnml. *| 
wałęso włamania dokonał* 
Hofman w Bydgoszczy. »< 
na sumieniu wiele podobfl 
w okolicy. . 

Po odczytaniu aktu O« 
dokumentów i przesłuchani 
świadków —- sąd postano' 
sprawę i Ptaka oddać po« 
karzy-psychjatrów. 
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Z Katowic donoszą: 
Straż graniczna

 z l t K ^ , j 9 H 
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M. COMERT. 

Na drugim planie. 
Na pierwszym planie dramatu znajdu­

j ą s ę dwie „gwiazdy" świata artystycz­
nego, których fotograf je znane są wszyst­
k im : on i ona... on —- ofiara, ona — jego 
zabójczynl. 

On — człowiek lat czterdziestu, sol id­
nie zakorzeniony w życiu, czynny, śmiały, 
s i lny, dzięki swej optymistycznej energj i , 
Ironicznej pogodzie ducha, stanowiącej je­
dną ze zdobyczy powodzenia. 

Ona — młoda dziewczyna, a raczej 
młoda osoba, której źle poinformowani lu ­
dzie pragną za żonę... Wysoka, jasnowło­
sa delUcatna, w ten prześliczny sposób, 
właściwy młodym istotom, które jeszcze 
nie rozkwit ły zupełnie, zdawało się j e j , że 
zostanie królową 1 panią z chwilą, gdy 
zdobędzie kochanka w tym poważnym 
panu, dwa razy starszym od n ie j . 

Pomimo to, gdy odsłoniła mu 9woje 
plany wspólnego życia, przedewszystklem 
udawał, że ich nie rozumie, a wkoflcu o. 
świadczył, że nie jest wolny, ponieważ od 
lat dziesięciu żyje z inną kobietą — ko­
bietą, której wprawdzie Już nie kocha $ro. 

rącem uczuciem, które j jednak nie chce 
robić przykrości 1 rantó. 

Dumna młoda Istota oburzyła się: 
— Jakto? A wiec chcesz młodość 

moją poświęcić tej starej kobiecie? 
Przyjrzał się sueowo te j młodziutkiej 

dziewczynie, nie mającej jeszcze lat dwu­
dziestu, która ośmieliła się bezkrytycznie 
nazwać starą — kobietę jednego z nim 
wieku. Odrzekł je j sucho: 

•— An i ciebie poświęcam, an i cię krzyw 
dzę... nigdy nie było pomiędzy nami mowy 
o małżeństwie, an i o czemkolwiek podob-
nem.. Powtarzam ci raz jeszcze, że nie 
jestem wolny, a jeżeli sytuacja, na jaką 

więc co do mnie znajdę sposób, by j ą zo­
baczyć i powiedzieć je j . . . 

— Zabraniam ci pójść do n i e j ! 
— Do nie j , czy do ciebie? Sądzę, że 

mam prawo tam się znaleźć... 
— Skoro ci mówię, że nie... 
— A zatem wolisz, aby pomiędzy na­

m i wszystko było skończone? 
— Oczywiście. I bez wahanfa, 
— Ach ! nie doprowadzaj mnie do o. 

stateczności!... Powtarzam ci raz jeszcze: 
mam browning... 

— Jeżeli masz browning, użyć go mo­
żesz w sposób, j ak i cl się podoba... prze­
ciwko sobie, a nawet przeciwko mnie 

się zgodziłaś pierwotnie, przestała ci od-(jednego ty lko wyrzec się mussz : myśl i , 
że mnie to straszy lub przeraża 

Dziesięć m inu t później ftiiała ręce zbru 
kar.e krwią , a kula tkwi ła w głowie męż­
czyzny, którego przyciągnęła do siebie ru ­
chem rozpieszczonego dziecka. 

powiadać, zerwę — ale z tobą 
— Strzeż się... Nie wiesz wcale, do 

ezego jestem zdolna... Mam browning 1 
jeżeli mnie porzucisz... 

Uśmiechnął się z wyższością mężczyz­
ny, k tó ry ma szczęście u kobiet I umie­
jętność panowania nad sytuacją. 

— Nie porzucam ciebie... pozwalam ci 
ty lko poprostu porzucić mnie... To zmle-
ma postać rzeczy... Chodzi o odcienie... 

— Nic sobie nie robię z odcieni... obu­
rza mnie głównie, że wolisz Inną kobietę 

jode mnie — starą kobietę, której nie ko-
•f-.haaz wiecei. j ak sam przyznajesz... A 

A teraz na drugim planie: 
Ta, której oszczędzić chciał cierpienia, 

której przywieziono jego zwłoki, której 
odsłoniły dzienniki — wśród innych szcze 
gółów jego życia i śmierci — że nie ko­
cha je j więcej. 

nym kącie pokoju, z pochyloną kornie gło­
wą, splecionenii w rozpaczy rękoma, i spo 
władała się współczującej przyjaciółce, 
k tóra wraz z nią czuwała przy zmar­
ł y m : 

— Nie, jest to mn ie j okrutne... albo— 
może^—okrutniejsze jeszcze, niż sądzisz... 
Oba te ciosy nie dotknęły mnie jednocześ­
nie... Gdy przyniesiono mi go martwego, 
zabitego przez tę nieszczęsną dziewczynę, 
wiedziałam już oddawna, że nie był m l 
wierny... Jeżeli nigdy nie mówiłam c l o 
tem, to nie dla braku zaufania, lub z po­
wodu próżności... O, nie. Ze zgoła in ­
nych, trudnych do wytłumaczenia przy­
czyn... Wydaje m i się zawsze, że mówiąc 
o nieszczęściu, potwierdza się fak ty rze­
czywiste 1 powiększa ich ciężar... Jeżeli 
nie chodzi o nieodwołalną grozę śmierci, 
lepiej jest nie ustalać, nie ważyć, nie od­
mierzać bólu zapomocą słów... a następ­
nie, aby dobrze kłamać przed jedną oso­
bą, trzeba przywyknąć do kłamstwa wo­
bec wszystkich. Nie chciałam 
mu robić wymówek Nie chciałam, 
by wiedział, że j a wiem... I dlatego za­
wsze, wobec ciebie, jak i wobec niego, uda-
v*ałam, że jestem szczęśliwa... Jest to 

Gdyby wiedział, że ja 

O t y y 
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niespokoj-ny • P r * e 

to w jego miłostkach -
mnie nie mogłabym już 
n im mej rozterk i i z a * d I ' ' 
wie — czy widząc moJ e 

byłby się zdobył na odw* f 
coraz więcej 1 opuszczeni 
r ym odpoczywał 
ko jny ze mna — • taJ3S,dTVJv>h 
ubóstwiałam go, z a r f l ^ W O Ł f ? " r a z i e 

wszystko, szczeliwa. * pt? KJsfo pewr 
samą obecność jego, cJi°c JKLK^ °? któ 
darzył _ ' , » S j r > ' a r ( 

Widzisz, pomimo * s Ł P L W f t ^ J o n o w 

i trochę szczęścia... ^ > ^ | j ^ J J 
V - Kied. 
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o p u ^ * — vjn 'i. u<Ja es 
ał przy ^ iu/̂ /SAC£ 

Równfe blada j ak człowiek, którego j także rodzaj szczęścia... Pozwalało mu to 
przygotowała do t rumny, siedziała w ciem'żyć przy mnie spokojnie i bezpiecznie... 

przestać umiałam n » ł ; . c r>\ i / ' " 
się, że zachować go g * 2 £ M ! > a ^ 

™£L i S ? ' " Zabite ^MtSl^l, śmierć zabrała... Z a b ^ g ! 

Nie krzyczała... ^e$i& 
można była nawet P°™,7ilsU f 
ale ty lko od czasu DO c ^ 
wami, jakie s z e p t a j fi 
się łza — pojedyncza 
lu , przelewająca s i ę { e i l W 
pełń inne i. goryczą & e i y • > t S . i e s a 
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TEREN ZAREZERWOWANY DLA DZIECI" 
Ogródki na boiskach sportowych. 

tyciii sportowem zjawia się nowa | kulturę fizyczną 
w naszym klubie. Zainstalowałem wielki 
hangar, który służy schronieniem dla dzie 
ci, w razie niepogody — czuwa nad dzieć­
mi wychowawczyni. W niedzielę — facho 

zjawia się nowa 
sport dla dzieci, a raczej zaba 

rtowe, odbywane na świeżem po-
^ na maleńkim stadjonie sportowym 

^Pcja ogródków dla dzieci jest 
^ realizacji hasła sportu i zarazem 

*ania łizycznego. Ale w wielkich 
brak jest 
odpowiednich terenów, 
*1 jeśli chodzi o dzielnice śród-
' dlatego dobrze się stało, że w 

c h Państwach kiełkuje koncepcja— 
n a rzecz dzieci części istniejących 
w sportowych, to znaczy — wy 

nich dla dzieci małych sk raw-

' zrobiLkr0k r e a l ' za to rsk i w 

> ń V k 7 u

n

b

C J a - W P a r y Ź U i s t n i e l e 

u sportowy pod nazwą 
™°n Sportiye de la Bourse". Klub 

j c

s

h

a a leden z ładniejszych stadjonów 
j ' Pozostaje pod kierunkiem zna 
! * i n a , a c z a s P o r t ° w e R o . p , k - D r e y " 

5 r | i« postanowił wprowadzić 
on sportowy, wydziela 

^ I s t a d j 

Ł Sw a , c k t e r c n u 

2 ^ r S ó w 0 Z 3 b a W y S P O r t ° ' 
2*"» koń, 

Zony icu stadjonu niewielki j został białym parkanem. 
S t n « stadjon dla dzieci. Na bra-

aaząCej d o t e g o s t a d j 0 n t l widnie-
*fc»- z a r e *e rwowanv dla dzieci ' 
•V"1* łym znajduiemy'nastepujnce 
W y ' Przystosowany do po-

•al.''i , r a w n i k o w y do pi łki noż 
W , e m i damkami. Na terenie 
"* ieci uprawiać i inne gry w pił-
^ terenu zna|du|a się dwa ma­r s o w e , przecięte ni7iutkł 

a13cą dorosłym zaledwie do ko-

^karr? 0 P i ł k i k 0 S 7 y k 0 w e i z n l s " 
_/Oie, t r '• Kołobieg, przepiotnie, 
[% d J^ e z y kółka, liny i wiele łn-

' N e ń i r T " " , C s t
 d o d y s P o z y c J i d z i c 

Kyn

 m a ' e wspaniałym stadjo 

N a l . S k i ?5 . z " i a
 lekkoatletyczna do 

tci Z o ! ' k o ków tak ulubionych 
Jtiv,a . a ł a zainstalowana 
a 2 u z'owa bieżnia, 

[i Id »* _ . 

•noszą 
a 

nadmiernych. Tembardzlc; i r W i p m s P ° r t u dla dzieci, sta 
l& ^i-tiiy^JJP^czy 7 1 1

 m n z e poważny czynnik ni 
zakupi 

przez ^ 
^skU' tri m na- f f j 

j e d w a W 
przes? 1" 

, c y złotyc 
t l >wanĄ 

c z i o ' l k a ; 
O o s ó b ' 0 

Jest tak 
Dla naj-

l t r 0 k ^ także najprzeróżniejsze 
ńkict|E t ^ wreszcie — dla zu-

'w d z ' e c i — zainstalowano 
* czyścitkim piaskiem, 

y z powyższego opisu — 
>cy założony przy stadjonie 

IO,'Q yposażony został racjonal 
faC| C zywiście, grupy dziecięce 
^Wv7e ' n s t n i k t o r k i , prowadzą-

i ^ . - i -Czenia. 
fhOut* JjĘt^- \U D r e y e r a trzeba szczerze 

a E n a w a R i R o d n e 83 ZreSZt'' i e R ° 
. aiU. W&to. ' k t 0 r e °n sam streszcza 

we instruktorki prowadzą gry i ćwiczenia 
fizyczne. 

Uważałem za konieczne urz«dzenie przy 
stadjonie dla dzieci specjalnego bufetu, 
zaopatrzonego w mleko, bułki i ciastka". 

Czy rozłam w polskim boksie? 
W poszukiwaniu poważnych łudzi. 

Pięściarstwo polskie jest benjanrn-
kicm sportu naszego kraju. 

Przed trzema Iatv nilkt prawie o nim 
nie wiedział. Polacy lubią widocznie wal 
czyć na pięści, lubią uderzać 

pewnie i niezawodnie. 
Po trzech latach, dzięki niestrudzo­

nej pracy szeregu utalentowanych za­
wodników staliśmy się potęgą p:ęśc :ar-
ską Europy. 

Szalenie szybki rozwój i rozrost pic* 
ściarstwa wy łamał jednakże wąt łe ra­
my organizacji tego sportu. Na fotelach 
związków zasiadają często ludzie do­
brej wol i (to niezawsze wystarcza), a!e 
znacznie częściej zarozumiali półinteli­
genci, wyniesieni niespodzianie ze sp.>-
kojnych zajęć przeważnie rzemieślni­
czych do „godności" pp- prezesów, se­
kretarzy i t. p. Te zaszczyty zawróc ; ł y 
im nieco w głowie, boć jest duża roz­
bieżność między cichą 1 pożyteczną pra 
cą np. ślusarza, a denerwującemi i t rud-
nemi funkcjami członka zarządu związ­
ku, organizującego wielkie imprezy, w y ­
dającego liczne dyspozycje i t. p. 

Że to wyże j napral iśmy, jest p raw­
dą, świadczą dobitnie wypadk i , jakie roz 
grywają sie co pewien czas 

na terenie Związku pięściarskiego 
Prezes obraża wiceprezesa, ten ko­

goś z członków zarządu, jeduem słowem 

ciągle kwasy ludzi n iewyrobionych spo­
łecznie i życiowo. A wszystko to kończy 
się rozłamami, dymisjami, przenosina­
mi zarządów 1 t. p. 

Kilka takich afer już się odby ła Obec 
nie zanosi się na dłuższy zatarg. 

Na ostatniem walncm zebraniu prze­
wodniczący poznańczyk „obraz i ł " dele­
gatów poszczególnych związków. W y ­
szli oni z zebrania. 

Reszta obradujących uchwal i ła prze 
nieść siedzibę związku z Katowic do Po­
znania. 

Z drugiej strony okręgowy Związek 
Bokserski Warszawy a z nim 1 inne 
Związk i dążą do przeniesienia Związku 
ogólnopaństwowego do stolicy. 

Ambicje 1 ambicyjTki kidku członków 
związku warszawskiego są zdaje się, 
więcej niż wygórowane. 

Ludzie zasiadający w t y m związku 
nie są zdolni 

nletylko do prowadzenia agend związku 
państwowego, lecz nawet do sprężyste­
go i taktownego załatwiania spraw miej 
scowych. To też czas już na to, aby naj­
wyższa magistratura sportowa w Po l ­
sce — Związek związków zajął sie ma­
chinacjami „organtzacyjnemi" nieudol­
nych działaczy i sprawę zasadniczo w y ­
jaśnił i oparł o rozumnych, poważnych 
ludzi. 

Str. 5. 

Pamiętaj, zbliża się 1-ssy, a pierwszego najlepiej jest zaprenumerować 

„ M A Ł Y K U R J E R " , 
jedyny w Polsce tygodnik dla dzieci i młodzieży o tak niskiej cenie 

a bogatej treści 
Chcesz się z a p o z n a ć z „ M A Ł Y M K U R J E R E M " , k a p N r . 17 , 
k t ó r y j u z fest w s p r z e d a ł y , a n a s t ę p n i e z a p r e n u m e r u j 

t o p i ę k n e p i s e m k o . 

Prenumeratę wynoszącą tylko 50 jjr. miesięczni* lub 1.30 i ł . kwar ta ln ie wraa i odsy­
łaniem do domu, molna wpłacać bądź wprost do admin is t rac j i — Łódf. ul. Piotrkowska 11, 
bądź na k o n t o c i e k o w e P.K.O. Nr. 68009. Pojedynczy cgzaoiolarz „Małego 
Kuriera" k o n t u j e t y l ko 10 groszy. Do nabycia u wszystk ich ko l po r t e rów „Echa". 

Zycie Pab>amc. 

Gdzie ma s A znajdować p!ac targowy? 
Z l e s t r o n y p l a n u r e g u l a c y j n e g o m . P a b a n i e . 

S e z o n automobilowy 

zapowiada się nieświetnie 
Obecny sezon automobilowy zapowla 

da się nieświetne. I n i . Liefeldt nie za­
mierza zupełnie startować w kraju. Fir­
ma Austro — Daimler nie chce się anga­
żować do żadnych zawodów w Pclscc. 

LTcfeldt weźmie udział w k lku wy­
ścigach zagranicznych (Czechosłowacja, 
Austrja), jako kierowca firmy, zamiast 
von Stticka, który przeszedł do fabryki 
Mercedes — Benz'. 

Maurycy hr. Potocki zamierza bronić 
zdobytego w roku ubiegłym 

tytułu mistrza Polski. 
Oprócz zeszłorocznego Bugattt posia­

da on obecnie nową wyśclgówkę te' sa­
mej f irmy. 

Świetny kierowca krakowski — Jan 
Rłpper będzie brał znowu żywy udział w 
raldach i wyścigach. Popularny dżongler 
samochodowy startować będzie w roku 
bieżącym na swej dawnej półtorał i t ro-
wej Bugatti. W raidzie Automobi lk lubu 
Polski Ripper startować będzie w Pradze 

Trzy flówery do dyspozycji 
zwolenników s p o r t u strzeleckiego. 

W Zgierzu przy Miejskim Komitecie 'oraz 2000 sztuk amunicji. Do sekcji 
W .P. i P. W . powstała sekcja strzelecka \ należeć będą mogły wszystkie towarzy 
zadaniem której będzie popularyzowanie stwa po uprzedniem zgłoszeniu swojego 
tego sportu wśród stowarzyszeń mlejsco- 1-

tej 

n \V 5 l , a *V»n 0 r t Z a wielką przyjemność. 
ifoj S z c z e r y n i zwolennikiem 

r z e i n y ^ - j g G y P ^ 'tych, aczkolwiek nie popie 

"nikjc 

'̂ PÓrt zwolennikiem propa 
s t a d . u w rodzinie". Dlatego też 

W ? n dla dzieci. Dla tych 
o R 0 ( l z ? 5 , 0 n a ł 0 , a b y 

Heh H ' Przyglądały się ćwi-
"latilj t 7 i c c i , nie mówiąc już o 

każdej chwil i mogą upra-

wych i szkół. W tym celu Komitet za­
kupił 3 f lowery 

;udziału. Treningi odbywać się b ę d ą c y 
każdą sobotę i niedzielę na strzelnicy 

] małokalibrowej przy ul. Łęczyckiej. 

Ł e l c l c o a t l e t k i polskie 
n t i a r s c a i o F l o r e n c j i . 

Włosi organizują wielkie międzynaro-! przewiduje liczne konkurencje w lekkiej 
dowe zawody sportowe pań w dn. 29—31 atletyce, pływaniu, szermierce, tennisie, 
maja rb. Do zawodów, które odbędą się łucznetwie i piłce koszykowej, 
we Florencji zgłosiły swój udział Francja j Polski Związek Lekkoatletyczny *a-
Niemcy, Holandja, Austrja, Belgja, Cze- mierzą wysłać drużynę 7 pań. 
chosłowacja, Rumunia i Polska. 

Start zawodn.czek rumuńskich będzie 
pierwszym występem 

na forum miedzynarodowem. 
Program zawodów jest bardzo bogaty 

? W y m i s t r z r a k i e t y . 
° W V maja gracze znajdą się w pełni 

formy. 

moJ e % 
t o d w « * a< 
szczeni*1 j 

na m ? * y 

oc 

: fe^^^w Polskich załiezo 
O r ° W p ' n a związkowego do 
\ % f.e.J przerywane początko 

! c barn . , n e i Pogody, ostatnio 

JS iaH & p r o w a d z o n y z Ber l i 
h, %n£ Jeszcze kategorycz-

5% a , a obserwacją. 

^ d P e w n o ^ c i 4 - że czołowa 
ii^ks której zaliczali się do 
V się ( ! 0 , a r o w i Tłoczyński — 

I n ° w e j r o gracza — Jó-

C^Dy U t , V D ' e t | r I e s r o Poczynił o-
J : t v

5 ' l e d V zdążył tego do-
v * W n e i h a ^ 2 ' 6 t r o c h e w z i m i e 

IK^I od 5. • a ' e z przeciwnika-
' h ^ m i l 1 e j r o o k , a s e . T łuma-

SNla r T ^ a c e j poprawy jest 

h™<*ny talent. 

Xi'*1* 

JolS, ' e ? t w najlepszej for-
^ . L - l c h « raczy . Jest lep-

ui° t f en i ! 8 0 , m i m o te*0 d w u " 
f n 5 u "a Riwierze, jest 

1 0 ( 1 M. Stolarowa. 

Największą jego wartością dla nasze 
go zespołu puharoweffo jest to, że Heb­
da jest równie dobrym doublistą... Ody 

Związek wezwał do intensywnego 
treningu wszystkie czołowe lekkoat letk i 
polskie pp.: Konopacką, Schabińską i 
Lewinównę z Warszawy, Jasne i Frein-
waldównę z Krakowa, Jasińską z Po-

(Po) Wydz ia ł Budowlany Magistra­
tu m. Pabjanic opracował plan regula­
cy jny miasta, k tó ry po zrealizowaniu 
zmieniłby zasadniczo 

wyg ląd Pabjan ic 
Po za wieloma projektami w plamę 
prawdziwie rzeczowemi i racjonalnemi. 
istnieje atołi kiflka niedokładności, świad 
czących o błędnem zapatrywaniu się 
Wydz ia łu Budowlanego na poszczearól-
ne punkty regulacyj miasta. O niedokład 
nościach tych. k tórych jest sporo, w 
myśl dewizy „p ro publico bono" mówić 
należy. 

Miedzy innem! Istnteje projekt skaso­
wania obecnego placu targowego, zwa­
nego N o w y m Rynk iem, na k tó rym w 
przyszłości powstać mają gmachy miej ­
skie, mieszczące biura magistrackie, sąd 
policję państwową i t. p. Wzamian znie­
sionego rynku projekt przewiduje o twar 
cie placu targowego na terenie posesji 
spadkobierców Klary Puszowej pczy uli 
cy Kil ińskiego Nr. 10/12. 

Pomysł ten jest z eruntu fa łszywy. 
Zasadniczą cechą każdego placu tar­

gowego jest to, i e do rynku winien być 
dostęp ze wszystkich stron, czyl i że p'ac 
ta rgowy winien sie znajdować w takim 
pnkcie miasta, w jakim znajduje się r y ­
nek staromiejski, gdzie wszystk ie ulice, 
graniczące z rynkiem prowadzą do pla­
cu ze wszystk ich stron miasta. T y c h za 
let plac spadkobierców K lary Puszowej 
nie posiada bowiem z 3 stron jest zam­
knięty i dostęp istnieje t y l ko jeden od 
ulicy Kilińskiego, a wiec na plac targo­
w y zupełnie się n!e nadaje. 

Jest jeszcze jeden powód, przema­
wiający przeciwko założeniu ta rgowi ­
ska na wspomnianej posesj i 

Na długo przed wojną dziadek obec­
nych właściciel i A. Kolmam by ł w łaśc i ­
cielem sporego kawałka ziemi o po­
wierzchni 4 morgi i 56 prętów w 'g sta­
rego wymia ru przedwojennego, i w te ­
dy ujica Kańskiego biegła z drugiej stro 
ny — wschodniej tego terenu. W myśl 
ówczesnego planu regulacyjnego, ułożo 
nego przez rosyjską magistraturę mia­
sta, stara ułlea została zniesiona, nową 
zaś przeprowadzono w ten sposób, że 
akurat przecięła posesję A. Kołmana 

na 2 części. 
Za zajęty pod nową ulicę teren odszko­
dowania żadnego nie wypłacono, a po­
zostały po zniesionej ul icy pas ziemi, 
sprawiedl iwie przynależny córce p. A. 
Kolmana, p. Klarze Puszowej, jako spad 
kobierczyni tej posesji, nieprawnie za­
garnęła sob ;e p. Feliks Krusche, w raz z 
częścią gruntu już do samej posesji na­
leżącej, o przestrzeni około 370 mtr. kw. 
Aktu tego dokonał pod nieobecność sa­
mej właścic ielk i . 

Wszelkie interwencje w tej sprawie 
nic nie pomogły i w ten sposób pokrzyw 
dzono osobę, która wówczas nie mogła 
pochwalić się specjalnemi względami u 
odnośnych władz zaborczych. 

Obecnie po wielu latach znowu obser 
wujemy identyczną nieomal tendencje, 
zmierzającą do całkowitego już wyzucia 
obecnych właściciel i z ich własności, bo 

Plac ten ma wszystkie dane za tem, aże 
by był rynkiem publ icznym I władze 
miejskie, w swojej trosce o przysz ły ra­
cjonalny rozwój miasta, "wliine przedc-
wszystk iem na ton teren zwrócić swoją 
uwagę. 

R a d j o - k ą c i k 
Poniedziałek. 

U 5S Sygnał czasu, 12.05 Muzyka z płyt r u 
mofonowych, 13.15 Program na dz. blet. I reper­
tuar teatrów l kin. 14.50 Lekcia francuskiego. 
15.30 - - 16.10 Odczyty dla maturzystów, 16.10 
Kom. dla iegluel. 16 15 — 16.45 Proeram dla 
dzieci. 16.45 Płyty gramof.. 17.15 Odczyt 17.43 
— 18.45 Muzyka lekka. 18.45 Rozmaitości, 19.10 
Kom Izby Przem.-Handl. t progr. i » dz. nast.. 
1925 Płyty gramofonowe, 19.40 Pras. dziennik 
radi., 20 00 Odczyt aktualny. 20.15 Omówienie 
koncertj wiedeńskiego, 20.30 — 22 00 Koncert x 
Wiednia. 22.00 Wywiad, 22.15 Płyty gramoŁ. 
22.50 Komunikaty I muzyka. 

Katowice, poniedziałek 408,7 ni. 
11.40 Przegląd prasy krat., 11.58 Sygnał ca 

su program na dz. bież., 12.10 Koncert z płyt 
gramol., 13.10 Kom. meteorol., 14.'.! Kom. gos­
podarczy. 14.35 Przegląd komunik., 14.50 Leko» 
francuskiego, 15.15 Komunikaty, 15.30 — 16.10 
Odczyty dla maturzystów, 16.15 Program dl i 
dzieci. 16.45 Koncert z płyt gramof., 17.15 Od­
czyt. 17.45 — 18.45 Muzyka lekka. 18 45 Kwa­
drans autorski. W!. Żelechowski wygi. szereg 
utworów własnych 19.00 Rozmaitości 19.15 Prcf. 
WI Dzięgiel: „Z dziejów Śląska'- 19.40 Pras. 
dziennik rad)., 19.55 Komunik. Strazactwa SL, 
20.00 Odczyt aktualny, 20.15 Omówienie kon­
certu wiedeńskiego, 20.30 — 22.00 Koncert z 
Wiednia, 22 00 Wywiad. 22.15 Intermezzo mu­
zyczne. 22.5o Kom. meteorol., program na dz. 
następny. 23.00 Odczyt z Krakowa, 23.00—24.00 
Muzyka. 

Konlgswusterhauscn. ponledz. 1631,9 nu 
12.00 — 12.30 Angielski dla szkól handlo­

wych. 12.30 — 12.55 Płyty gramol. . 14D0 — 
1450 Płyty gramof., 1450 — 1530 Gazetka 
dziecięca. 16.30 — 1750 Koncert. 11M — 17.55 
Dr. H. liartmann: „Młodzież północna". 20.00 
— 20.30 Prof J. Blehle: „Zwalczanie hałasu", 
20.30 Koncert międzynarodowy z Wiednia. Nast 
muzyka taneczna. 

Vr1 x r \ i i r..i I w i a o v . i v : c u L l v i i U KIM losu !, U l i 

.nanm oraz. K Josównę. Orłowską, S.ko- wiem _ jak wszystk im wiadomo - od-
rzankę i Eberlandównę z Górnego SU 
ska. 

W połowie maja związek zorganizuje 
w Warszawie zawody eliminacyjne, k tó­
re posłużą za podstawę do ustalenia 

składa reprezentacji. 

szkodowanie za zajęty przez władze 
miejskie teren, jest miramalne. 

Zdaniem naszem na plac targowy naj 
lepiej nadaje się teren p rzy zbiegu ulite 
Skromnej i Zachodniej, obok fabrycz­
nych domów f i rmy „Krusche i Ender". 

Klub zasłużonych kolarzy w Pabianicach. 
^ ?9 -.Echa", z dnia 12 kwletn'a ' towarzystwa pominięte zostały przez po 

rb. umieściliśmy artykuł, omawiający myłkę dwa nazwiska członków Zarządu 
otrzyma dobrego partnera — sprawa na I działalność Pabianickiego T owarzystwa pp. Antoniego Leona Jankowskiego i 
szej bolączki — gry podwójnej — będze [Cyklistów w Pabjanicach, przyczem przy Wik tora Biskupskiego co ninieiszem u-
nareszcie rozwiązana. 

Hebda wyg ra ł mecz pokazowy z 
Tłoczyńskim bez trudu 3:6, 7:5, 6:2, 6:3 
Tłoczyński gra dość słabo, jest przemę­
czony, tak że trener zalecił mu tygodn o 
w y odpoczynek. 

Maks Stolarow „uwięz iony" dotych­
czas w szkole oficerów ar ty ler i i grał do 
piero w r. b. t rzy razy. Przybędzie do 
Warszawy na dłuższy trening dopiero 
27 b. m. 

Z pozostałych uczestników grupy tre 
nhigowej w dobrej formie jest Warm iń ­
ski (Poznań), k tó ry pokonał Wit tmana 
(Kraków) 6:3, 6:4. 

Nawrat i l ( Lwów) , partner doublowy 
Hebdy, jest zupełnie słaby. Jerzy Stnhi-
row dopiero się rozgrywa. 

Należy się spodziewać, że do po łowy 
maja (termin spotkania z Norwegją) na­
si gracze znajdą się już w peinej fornre. 

podawaniu składu nowego Zarządu teg^z izupełniamy. 

„Na zachodzie bez zmian" 
na ekranie „Luny". 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Mlefskt: — po pol. Szwejk; wlcct. 

Ludzie w hctelu. 
Teatr Kameralny: — po pol. Kort, sport l 

miłość; wlecz. Interes z Ameryką. 
Teatr Popularny: — po poł. Piękna Hołen-

derka; wlecz. Dziewczę z fabryki. 
Teatr w viii Gcyera: — Grunt fie nie przej­

mować — rewia. 
Dobry Wieczór: — Precz z nagością. 
Apollo: — I. W szponach djabllcy. II. 06rą 

kawalerski stan. 
Bajka: — Białe clenJe. 
Caslno: — Tajemniczy Dźems. 
Czary: — Nieuchwytna szajka. 
Capltol: — Niebieski motyl. 
Corso: — Władca diamentu. 
Grand-Kino: — Sewilla, miasto mltotci. 
Luna: — Na zachodzie bez zmian. ; . 
Ludowy: — Zony szalone. 
Mimoza: — Porucznik Armand, i' 
Odeon: — Więcej gazu. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Kwdat Wschodu. 

Dla młodz. Przed śmiercią głodową, 
Pałace: — Grzech MonJW. 
Przedwiośnie: — I. Noc wrażeń. 11. Z dtifi 

na dzieli. 
Resursa: — Antol na bagnisku. 
Splendld: — Z rozkazu księżniczki. 
Spółdzielnia: — Kobieta. 
Wodewil: — Nibelungi (II serja). 
Zachęta: — I. Żelazna stopa. U Zak**ane go­

dziny. 

WINSZUJEMY. 
Jut ro : Teof i lowi . 
Wschód słońca 4.17. 
Zachód — 6.50. 
Długość dnia 14.33 
Przyby ło dnia'6.47 
Tydzień 17. 

Wśród pośpiesznie I tandentnie nakręcanych 
„talkiesów" dzieło reż. Mflestone'a zajmuje miej 
sce wyjątkowe i zaszczytne. 

Przedewszystkiem uderza w niem pietyzm, 
z jakiem dokonano przeróbki znanej ksiażk; C. 
M. Remarque'a: rzadko zdarza sie widzieć tak 
udatny odlew dzieła literackiego w nowej for 
inie ekspresji wizuaino - dźwiękowej. Pod tym 
względem „Na Zachodzie bez zmian" służyć po 
winno za wzór ^prz.e.rahlaczAm" I oacyk^rznm 
Wmowym. 

Doniosłym również wypadkiem w dziedzinie 
ewolucji „talkiesów" jest technika zdieć w fil­
mie MUestone'a, który zerwał z rutyną czterech 
ścian z mikrofonem u góry i wyprowadził akcję 

r.tru. Niektóre sceny plenerowe zarówno bati-
iistyczne, jak I rodzajowe powinny wywołać 
przewrót w technice „talkiesów". 

Głównym bohaterem filmu jest młodziutki o-
chotnik Raumer w Interpretacji L. Ayresa. któ­
ry był partnerem Grety Garbo w pamiętnym 
„Pocałunku"; na plan pierwszy jednak wysuwa 
się stary wiarus, Polak Kaczyó>dfl. rubaszny, o-
tac7j»jący młodych rekrutów 

ojcowską niemal opieką; 
rołę tę odtwarza wybornie Louis Wolbeim, " 1 * 

Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w okoli­
cy serca, brak tchu, uczucie strachu przeczule­
nie nerwowe migrena niepokój i bezsenność mo­
gą być łatwo usunięte przy używaniu naturalne! 
wody gorzkiej „Franciszka-Józef**. 

Z T O W A R Z Y S T W A MUZYCZNEGO 
I M . CHOPINA W ŁODZI . 

Zarząd Towarzystwa Muzycznego tm. 
Chopina w Lodzi niniejszem podaje do 
wiadomości swych członków, że w n e-

dawno zmarły. Wyróżnia się równie* wysoki, dzielę dnia 26 kwietnia rb. o godt 4 pc 
chudy komik „Slmt" S«rrrmervBle w rrrlt kroto- południu w pierwszym terminie i o jjodz 
chwilnego piechura. |6-ej po południu w drugjm terminie, » 

Ogółem „Na Zachodzie bez zmian" jest W- | lokalu własnym przy ul. Piotrkowskie, 
znów na rozległy plener. Widz. oddycha z ulgą: Imem zasługującym na zaszczytny rozgłos. W j N r . « odbędzie sl< zwyczajne oźóUw ze, 
„ „ A J - 1 

znów. ma kimo przed sobą, a nte namiastkę te. U q noprzerJzil. b r a n i a 



Autor „Na Zachodzie bez zmian" 

Szczegółowe badanie biografii Remarąue'a. 
Po fi lmowtm opracowaniu książki 

Remarquea „Na zachodzie bez zmian"' 
wzmogło się w opinji francuskiej zain­
teresowanie dla autora książki która tak 
wielkie wrażenie zrobiła na miliono­
wych rzeszach czyteiników przez swój 
nieznany dotychczas styl i bezpośred­
niość przedstawienia okropności wojny. 

Wynikiem tego zainteersowania by­
ły sz^egółowe badania biografii Re-
marquea. 

Znany krytyk francuski G. Gaudy 
stwierdza, że książka Rcmarąuea roi się 

od błędów 1 omyłek, 
dotyczących życia żołnierzy na froncie, 
przedstawianego często zupełnie fał­
szywie przez autora. 

Początkowo mogło się wydawać, że 
sa to pomyłki umyślne, obliczone na 
większy efekt literacki, okazało się jed-
nnk co innego. Jean Norton Cru pisze, 
żc w vdawey Rcniarquca stanowczo 
twierdza, żc autor był żołnierzem na 
.trpjjcie. a twierdza to tak gorliwie, że 
wydaje sic to aż podejrzanem 

t ..FVier>nik „Ciuzette dc Lausanne' 
luż bez obsłonck demaskuje Remarquea, 

Jako łazika za frontowego. 
] Dziennik twierdzi na podstawie szcze 
eółowych danych, żc autor Eryk Marja 
Remarąue nazywa sic w istocie Paweł 
Pryk Remarque, urodził się 22 czerwca 
1898 w Osnabrtick. Pod koniec wojny 
został powołany do wojska. 

Służbę pełnił t w kraju i w etapie. Pod 
czas kursu niedaleko frontu został ran­
ny odłamkiem granatu z dalckonośnych 
armat angielskich. Frontu 

nigdy nlo widział. 
Wysłany do szpitala rozmawiał z żoł 

nierzami, czerpiąc od nich materjał do 
swej książki. 

Podczas rewolucji spartakowców w 
1919 uzyskał stopień oficera z rąk „spai 
takowsklej rady żołnierzy i robotni­
ków'*. Samowolnie nadal S'jbie krzyż 
Fryderyka Augusta I klasy, Jednak za­
równo krzyża jak i godności oficerskiej 
musiał się zrzec 

po zdemaskowaniu go. 
Remarąue niezadowolony ze swego 

skromnego pochodzenia każe sie obec­
nie nazywać szlacheckiem nazwiskiem 
von Buchwalda. 

G. Gaudy ironizuje, że ten wielki an-
tymilltarysta samowolnie mianował się 
oficerem, demokrata przywłaszczył so­
bie order cesarski, a pragnie nosić baro-
now^kie nazwisko. 

Wojownik, który nie słyszał ani gwiz 

Mydło 

i. 
Przeciwniczki higieny. 
W opublikowanych pamiętnikach Bal 

tac'a znajduje się ustęp, który czytamy z 
pewnem zdziwieniem. 

Oto słynna pękność swojej epoki, u-
wieczntona na licznych portretach pełna 
uroku M-me Recam er, w której kochało 
ń<ę na zabój pół Francji... 

nie lubiła sie myć. 
W pamiętnikach swo ch opowiada 

Balzac, że M-me Recamter i kuzynka jej 
pani de Saint-Julijen wydawały okrzyki 
oburzenia, gdy im opowiadano o jakejś 
pani, która „myła się codziennie". One 
zadawalały się jedynie zmywaniem zapo 
mocą tłuszczu szmnki z policzków i wy 
eieraniem się delikatnie strzępkami sta­
rej bielizny. Całe to towarzystwo prze­
powiadało zły koniec pań Doumen, któ­
ra propagowała używanie wody do my­
cia. V • 

Piękna księżna d'Escllgnac, urodzona 
Talleyrand-Perigord, a uwieczniona 
przez Balzac a jako księżna de Mautrig-
neuse, zwierzyła się księżnej d'Hijar, że 
nte znosi soboty. 

— Dlaczego? 
— Bo to jest dzień, w którym 

myję sobie nogi... 
Widać więc, że piękne damy tamtej 

odległej epoki nie często fatygowały się 
ze swych malowniczych szeslongów i fo­
teli, w których je tak często portretowa 
no,- by udać stę na parę bodaj minut do 
łazienki. 

Mocne perfumy tuszowały nedokład-
noscl w zapachu niemytego ciała, a — 
rzmink' i pomadki dopełniały reszty. 

Wygląd zewnętrzny pięknych pań nie 
trierpiał więc na tem zupełnie, czy zaś 
;ierpiałc zdrowie, to już inna sprawa. 

Przeciwnicy higjeny mówią, że w tam 
tych czasach umierali sędziwi starcy, — 
którzy nie kąpali się nigdy w życiu. Czy 
przyjemnie było z tymi ludźmi, o tem 
nie mówią nawet' przeciwnicy higjeny. 

du kuli. opisuje bitwy i co najdziwniej­
sze., znajduje czcicieli wśród mas czy­
telników. 

1 czyńcie eksperymentów ze zdrowiem 1 
Ni* dijeła sie na nit 
Innego rzekomo równia 

dobrego nairówić 

„OŁLA" 
to sarka wypróbowana 
w ciągu dziesiątków lat. 

Takie antyatptycznie spreparowana 

Nadzwyczajna siła pil 
Olbrzymie skoki. 

Człowiek, k tó ry mieni się być panem 
wszelkiego stworzenia, aż nadto skłon 
nv jest spoglądać z lekceważeniem i po 
garda na otaczający go świat zwierzę 

Szatan w różowej skórze. 

Kobteta — to dziwne stworzenie, 
fałszywa Jak tygrys... pantera, 
przez oczy Jej modre, głębokie 
Utlzebtib ciasaml wyziera. 

Poznałeś in... cichy aniołek, 
charakter przeczysty Jak s/k cłlio, 
po ślubie wszystko naopak 
miast raju stwarza... piekiełko. 

PlafefO też, biedny mężczyzno, 
omijaj trojące te róże, 
a jeśli masz zamiar się żenić, 
to powieś sie lepie] na sznurze. Rom. 

cv, nie zdając sobie często! 
go, że nawet 

najdrobniejsi przedstaw 
tego świata o wiele bardziejJ" 
sób są wyposażeni do " 
człowiek. 

Wys ta rczy n. p. przyjr^ 
mocą ostrego szkła po** 
małemu chrząszczowi, ażeW 
że posiada on straszne j H 
pieżne, które mu dają w 
dów to samo stanowisko, c 
cie ssaków drapieżnych. 

Dżdżownica n. p. rozP°rf'. 
dzo poważną siłą mięśni i 
opór, k iedy ją się próbuje 
je j k r y j ówk i . Podobnie i P 
raczej być rozerwanym na 
pozwolić się 

wyciągnąć z swel 
Nadzwyczajną siłą 

pchła. Wytresowane pen 
ciągnąć ciężar 70-krotnie . 
własna waga. Ciekawy Jf 
tresowania. Ażeby się od 
skakania i nie uciekały, 
przez dłuższy czas mi' 
szkłami wielkości szkiełka, 
go, następnie zaprzęgą sie 
cv cieniutkich drucików 
wózików, armatek itp.. 
znane jest z cyrków wedrow 

Szczególnie rozwinie*6 

mięśnie u nóg, dzięki cze 
mogą tak olbrzymie skoki, 
bują zupełnie skrzydeł, ud 
mógł skakać tak wysoko* 
mógłby bez wszelkich trud";. 

przcsad2fć 100 mtr. wy*°? 
Najsilniejszą jednakże z 

zapewnie szczypawka u s Z 

gdy bardzo silny człowiek 
nąć z miejsca ciężar co: 
sieć razy większy niż jc# 
ciągnie gąsienica motyla Ą 
żar, plujka, (rodzaj mucnyJ 
ciężar, chrząszcz, biegacz 
krotny. Wszelkie te owad* 
wiele silniejsze niż nasi n 
cze. 

Z innych siłaczy zwie 
mienić należy ważkę 
przez 10 minut potrafi 
wietrzu kawałek drewna 
nie cięższy od niej samej, # 
uniesie w nogach 1.200 razT 
ma waży. Wielkim siłacz*1 

nież mała mrówka. Ody? 
chciał j e j dorównaj}, 

5 wacoń 
cażdy po 20 tonn (po 4°° . c 

to nie po szynach, lecz P°L 
drodze. Chrząszcz olbrz]m 

lgnąć ciężar przeszło 
Podobnie wszystkie inn* 

wet najdrobniejsze, wykaz"" 
większą siłę. niż człowiek-

Nad modrym Dunafem. 

POLAK—WĘGIER—DWA BRATANIU 
Wrażeń a ze stolicy krany św. Szczepana. 

Podsłuc 
OJCIEC. 

W 

Budapeszt, w kwietniu. 
Generalny Konsulat Polski w Budapesz 

cie pos.ada piękną siedzibę na jednym z 
najładniejszych placów, Kossuth Lajos 
ter, t u i około parlamentu, nad Dunajem. 
Z pewnością 

żaden konsulat polski w Europie 

osoby, unormowane odpow ednio dc w y w a j ą wzrok do siebie. W nocy też jesz-
sokości pensji 

Akcja samopomocy 
cze bardziej uwydatn.a się górzysty te 

materialnej jest ren, na którym położony jest Budapeszt, 
w węgierskim Związku dość znacznie ro co wywiera niezwykły urok. Jest to w i -
zw.nięta, gdyż np. każdy członek ot rzy- 'dok jedyny w swo m rodzaju. W kabare 

, parku siedzi saniotj* j<)* 
glądała się bawiącym s « ~| 0, 
z nich zwraca jej szczetf0 

wszczyna z niem rozmoW*: w 

— Jak s.ę nazywa tw 

— Tego ona pani J e ^ L j * . 
wiedzieć, — wtrąca si« «*\ 
jutro jest dopiero proces w 

Do 

PRZYSZŁA 

muje po przyjściu na świat di iecka 
od 24 co 120 ptngo, 

więziena 

00 pengo, a wdowa po tmiercl jego od 
1-0 do j200 pen^o. Wysokość wypłaca 

n ej od opłat normalnych. Do wielu tea­
trów, kin i zakładów kąpielowych 

n ków Umysłowych liczy 
nych członków 

6000 zrzeszo-

nie może się pochwalić tak malowniczem \ 
położeniem. 

Węgierski Związek Zawodowy Pry­
watnych Pracowników Umysłowych ma 
wspaniałą siedzibę we wspanialej w i l l i 
przy najpiękn eiszej ulicy Budapesztu, — 
Andrassy ut. Wdla ta z przyległym agród 
kiem należała ongiś do hr. Łsterhj.zego, 
który, znany ze swego wielkopańskiego 
gestu, darował ją jednej ze swych licz­
nych przyjaciółek. Od niet nab i ł tę willę 
węgierski zw.ązek przed k i lku laty. Na­
der sympatyczne wrażen.e sprawiają 2 
duże salony klubowe z wygodnemi fote­
lami. 

dalej trzy pokoje do zebrań, 
bibljoteka, zawierająca 15 tysięcy tomów 
gabinet dla zarządu, pokoje biurowe, po 
koje, przeznaczone na wykłady, kasa o-
raz gabinety własnego fryzjera, dentysty 
i własnego adwokata, k tóry udziela człon 
kom wszelkich porad bezpłatnie i pro­
wadzi ich procesy. 

Prawdopodobnie niejeden czytelnik 
zada sobie pytanie, jakim niezwykle 
sprzyjającym okol cznośc.om zawdzięcza 
węgierski Zw.ąz. swój pomyślny rozwój. 
Odpowiedź na to brzmi: stosunkowo wy 
sokim składkom, które wynoszą przecięt 
nie 3 pengo miesięcznie, czyli 4,70 zł. od 

jtach nocnych najciekawsze sa świetne wistkę-złodziejkę z n.e» 

Naczelnik więzienia 0 
[kapele cygańskie i pełne temperamentu 

do Węgierki , tańczące z szaloną werwą tra 
ku. 

dycyjnego czardasza. 
Widzen.a godne jest też M uzeum Roi 

ne) zapomogi uzależnia się od ilości lat nicze, które jest pewnego rodzaju osobli 
członkostwa. Członkow.e megą również wością stolicyWęgier. Mają tam swe eks 
korzystać z najrozmaitszych wykładów i ponaty wszelkie dziedziny rolnictwa i to 
kursów języków obcych o 80 proc. ta- w postaci sztucznych modeli lub prawdzi 

wych okazów, po mistrzowsku wypcha 
nych. Można więc tam zobaczyć n etyłko 

członkowie mają 50-procenlową zniżkę, rozmaite gatunki zwierzyny, lecz również 
Węgierski Związek Prywatn\ch Piacow- konie i bydło, które wyglądają zupełnie 

przyjąć, ale wobec n a l e j e 
twierdzącej, że niema g° * 
naczelnik się zgadza. 

— A le proszę pan* 
sać mu to siedzenie j a * 0 

s złość. 

°1> 

— Mamusiu, daj mi , r p 
. Chciałbym pójść do kw» °* 

żywe. Poza tem w dziale ogrodmetwa 'nie dła dzieci. j , a7 
można wspan ałe owoce wę-1 — Co? Znowu rozrV«* < i podziwiać Co? Znowu roJrf"ljp 

Wa zakończenie trzeba jeszcze wspom gterskie, a więc ogromne winogrona wiel działeś katastrofę sarnoc 
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nieć o dużej sal. koncertowej i ogromnej 
sali balowej, gdzie odbywają się często 
koleżeńskie w.eczorki taneczne. 

Dużą dogodność dla turystów, zwie­
dzających Budapeszt, stanowi św.emie 
zorganizowane przeds ębiorstwo „Ibusz". 
zajmujące się urządzaniem objazdów po 
mieście komfortowemi auto-carrami. — 
Dzięki trzem tak.m przejażdżkom szyb-

!ko nabrać można właściwego pojęcia o 
w y g ł a d z i miasta za dnia lub nocy. 

Budapeszt w nocy sprawia wpiost fan 
tastyczne, bajkowe wrażenie. Tysiące i 
miljony św.ateł, odbijających się 

w ciemnych toniach Dunaju, 
jak robaczki świętojańskie w lesie cza­
rują subtelnością swych barw i przyku-

kości małych śliwek, brzoskwiń.e, śliw­
k i , jabłka i gruszki, które znane są ze 
swej dobroci w całej Europie. 

Alma. 

"Z ^ 
|rano pożar, a teraz c h . c %yci* 
b;e się pewnie zdaje, 

samych zabaw. 

Wycieczki na.M komin fabryc^^ 
Z w i n n a d z i e w c z y n a . k f ; 

Fenomenalną zwinnością i zimną | odbvw-a sporadycznie • ^ f t 

, , . '^tatn; jej występ krwi? wyróżnia się panna Różycka Gro 
góry cztemastolenia uczenica szkoły 
ż jńs l iej w Exeter. w Devonshire, w / n 
gl j ' pułudniowo-zactirdniej. 

Panienka wchodzi na kominy f a b r y k 
ne. .. ;jda na szjzycie, powiewaiąc swo-
b:xlnie chustec ką. Di-iewczyrid jest w 
Konilikcie z roJ/.icami z tego >owodu. 
To też wycieczici- na kominy fcibry 

bliwtgo sportu miał » NV(I 
Pannę ujrzano nagie v 
pełzającą jeff 

po ostrej w 

kościoła Panny M a r > i ' b r a J s - ; ' 
Przed kościołem z e^ r- a 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
w i-^dzi Drzv uJicy Zawadzkiej Nr, 1 

wiedziano — co
 rob?ć,J$a " 3 ' 

sama zwinnie potem ze 
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